
Nr. 78. Lwów dnia Kwielnia 18(11. Piątek.
W ychodzi we L w ow ie codziennie, w yjąw szy po­

n iedziałk i i dni n astępu jące  po św iętach uroczystych.
Cena prenumeraty we Lwowie w ynosi na rok

cały IG z ł., na pól roku S  z ł., na kwartał a zł.
z przesyłką pocztowa, w kraju na tok cały 20 zł., 
na pół roku 10 zł., na kwartał 5 zł.

Miesięcznie d!a Lwowa 1 zl. 35 Kr. w. a.
Pojedynczy numer kosztuje !0 centów w. a.

Ogłoszenia przyjmuje Administracya „ G ło s u ' z 
opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw­
sze i jednorazowe umieszczenie po 10 centów, za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem należytośei 
stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. 
Listy reklamacyjne nie opieczętowane nie frankują, się 

Biuro Redakcyi i Administracyi „Głosu" w rynku 
wdomu narożnym pod 1. 179. na drugiem piętrze.

Telegram „Glosa/4
P r z e m y ś l ,  4. kwietnia ,  * V2 go d .  po 

p o łudniu .  Sli.-.sfo P rz e m y ś l  w y b r a ło  na p o ­
s ła  do sej m u Dr. Ziembh kiego ze L w ow a.

K r a k ó w ,  4. k w i e t n i a ,  god.  12 w p o ­
ł u d n ie .  W y b r a n y m i  z o s t a l i  w  o k r ę g a c h  w y ­
b o r c z y c h  g m i n  w i e j s k i c h :  '*» L e ż a j s k u  Sir. 
A l f r e d  P o t o c k i  ( o j c i e c )  —  w  R o z w a d o w i e  
w i e ś n i a k  K o b y la r z  — w T y c z y n i e  x iądz  Ol-  
c y n g e r  — »' W a d o w i c a c h  w ł a ś c i c i e l  dó br  
H a i i m — w M y ś l e n i c a c h  w i e ś n i a k  L e ś n i a k — 
w K e n t a c h  w i e ś n i a k  K r a w c z y k  — w  Mie lcu  
w i e ś n i a k  C z c e h u r a  — w G o r l i c a c h  w ł a ś c i ­
c iel  d ó b r  R o g a - k i  — w  B r z e s k u  w i e ś n i a k  
Hebda.

Lwów dnia 4, kwietnia.
Dzisinj  o  g o d z i n i e  8 .  ra no  z a c z ę ł o  s i ę  g ł o ­

s o w a n i e  na p o s ł ó w  w  s t o l i cy  po  w s z y s t k i c h  s e k -  
c y a c h .  P o  z a m k n i ę c i u  c z y n n o ś c i  o g o d z i n i e  6 .  
w i e c z o r e m  o k a z a ł y  s i ę  n a s t ę p u j ą c e  rezultaty:
P. Marek  D u b s  m a  g ł o s ó w  . . 1 2 7 6 .
P.  F r a n c i s z e k  S m o l k a  . . 9 7 0 .
X.  L e o n  S a p i e h a  . . . .  8 5 1 .
P.  F lo r y a n  Z i e m i a ł k o w s k i  . . 8 0 2 .
P.  A l e x a n d e r  B o r k o w s k i  . . 6 9 8 .
Br.  R a c z y ń s k i  . . . . .  5 3 2 .
S u p e r i n t e n d e n t  H a a s e .  . . . 1 8 1 .
I n n y c h  k a n d y d a t ó w ,  m a j ą c y c h  p o m n i e j s z a  i lość  
g ł o s ó w ,  p o m i j a m y  na teraz.

Jutro o g o d z i n i e  8 .  rano  z a c z n i e  s i e  da l ­
s z e  g ło so w a n ie .

Gaze ta L w o w s k a  z 4 .  k w i e t n i a  podaj e  na-  
s t ę p u j ą c y  w y k a z  d e p u t o w a n y c h  na s e j m  kr a j o w y  
o b r a n y c h  z g m i n  w i e j s k i c h  :

Gródka .  L e o  T r z e s z c z a ł : o w s k i ,  gr.  k. pl eban  
w  G ródku .  Bó brki .  Hipol i t  D z e r o w i e z ,  gr.  k. p l e ­
ban  w  B ó b r c e .  Stryja.  Mikołaj  U s l y a n o w i c z ,  gr.  

k. p l eban  w  S ł a w s k u .  Kałusza.  A n t o n i  P ie tru -  
s i e w i c z ,  gr.  k. p l eban  w  N o w i n y .  S t a n i s ł a w o w a .  
Olexa  K a r o l u i k , w ł o ś c i a n i n  z P o b  reżee .  B o h o -  
r o dc za n .  An t o n i  Mogie l n i ck i ,  gr.  k. p l e ba n  w  B a -  
bc z u .  K o ł o m y i .  Mikołaj  K o w a b a s i u k  , w ł o ś c i a n i n  
z W i e r b i ą ż a  w y i n .  S n i a t y n a .  J ó z e f  L e w i c k i ,  gr.  
k. pl e be n  w  Z a b ł o t o w i e .  Zbar aża.  S z c z e p a n  Ka-  
czała, gr. k. p l eban  w  S z o l p n k a c h .  Dukl i .  Maciej  
B o d ł o ,  w ł o ś c i a n i n  z Zr ęc ina .  K o s o w a .  S o f r o n  
W i t w i c k i ,  gr. k. p l eban  w  Żab iu .  R u d e k .  Jul ian
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W skutek tych całonocnych rozmyślań zdecy­
dował się on opuścić miejsce i dom, w którym do­
tychczas zostawał, i postanowił o tym zamiarze u- 
w iadouńć pana Czesławskiego.

~~ N azajutrz ujrzał Kazimierz Helenę, której 
twarz blada zmieniona, naj przykrzejsze mu zrobiła 
wrażenie.  ̂ M łoda kobieta, lubo widocznie cierpiąca, 

awa a się być Sp0]-0j nf  ̂ j zupełnie z losem swym  

pogo zoną, rozm awiała z Kazi mierzeni przyjaźnie, a
ie iP *e słowo nie wyszło z jej ust podczas 

tej rozmowy. j i P 7  .  ,  J  J  J
, 4 żadnego widocznego wzruszenia

mowi a o o ozonem znowu małżeństwie Jerzego i o 
tem, że nna zytzy sobie, aby ślub odbył się nie 
w Warszawie, lecz w Wysokiej, bez żadnej wysta­
wy, bez wia ow i że zapewne wszyscy w tym 
jeszcze tygodniu na wieś przyjadą.

Zaraz po tej rozmowie z H elen ą  oznajmił Ka­
zimierz p. Czesławskiemu, że ma zamiar na czas jakiś 
dom jego opuścić i do Warszawy pojechać. Zrozu­
miał niecierpliwość Narmunta p. Czesławski, prosił 
go jednak bardzo, aby się jeszcze dni kiłka za- 
Lrzymał.

N e h r e b e c k i ,  gr.  k.  p l e ba n  w  R u p n o w i c a c h .  D o ­
l iny.  Jan G u s z a l e w i e z ,  gr.  k. p l e ba n  w  K n i a ż o w -  
s k i e m .  T r e m b o w l i .  Mic ha ł  K u r y ł o w i c z , gr.  k. 
p l e ba n  w  Na ł o ź u .  T y c z y n a .  L e o p o l d  Olc y n g e r ,  
r. ł ac .  pl eban w  T y c z y n i e .  T a r n o w a .  Mi c ha ł  W i ­
tal is,  w ł o ś c i a n i n  w  B i s t u e z o w i e .  J a w o r o w a .  G rz e ­
g o r z  G i n i l e w i c z ,  gr.  k. k a n o n i k  w  P r z e m y ś l u .  
D u b i e c k a .  Ant oni  Blacz ,  w ł o ś c i a n i n  w  O r z e c h ó w ­
ce.  Z a l e s z c z y k .  S t e f a n  D w o l i ń s k i ,  w ł o ś c i a n i n  z 
Bilcza.  R a w y .  A m b r o ż y  J a n o w s k i  , Dr.  f i lozof i i  
i radca  s z k o l n y .  Ż ó ł k w i .  Anton i  J u z y c z y ń s k i , 
r e k t o r  g r e c k o  katol .  s e m i n a r i u m  w  P r z e m y ś l u .  
D ę b i c y .  Jan P rzyby ł o ,  w ł o ś c i a n i n .  B r z e s k a .  P io t r  
H e b i n a , w ł o ś c i a n i n .  R o p c z y c .  L u d w i k  R u c k a ,  
ł ac .  pl eban.  L i m a n o w y .  W o j c i e c h  Zc l l ek ,  k m i e ć  
z Z m i a n c y .  N o w e g o  S ą c z a .  S z y m o n  T r o c h a n o w -  
ski ,  k m i e ć  z B i e n c z a r o w y .  M a na s t e rz y sk .  Mic ha ł  
Ma l i no wski ,  gr.  k. k a n o n i k  w e  L w o w i e .  D r o h o -  
by c z y .  Micha ł  K a c z k o w s k i ,  c.  k. radca  s ą d u  k r a ­
j o w e g o .  N a d w o r n y .  Mikołaj  L a u r y n o w i c z ,  w ł o ś c i a ­
ni n z P n i o w a .  L u b a c z o w a ,  A m b r o ż y  J a n o w s k i ,  
c. k. radca sz ko l ny .  Sk a ł a tu .  A n t o n i  R o g a l sk i ,  
m i e s z c z a n i n  z G r z y m a ł o w a .  K o p y c z y n i e c .  Jan  
B o r y s i k i e w i c z ,  k m i e ć  z U w i s ł y .  R o h a t y n a .  W a ­
sy l  S e n k o w  , w ó j t  w  L ub cz y .  Brzeżan.  Te of i l  
P a w l i k ó w ,  gr.  k. p l eban mi ej s k i  w c  L w o w i e ,  
S a m b o r a .  Ju l ian L a w r o w s k i ,  c. k. radca sądu  
o b w o d o w e g o  i p r o ku ra t o r  p a ń s t wa .  Mi ko ła j owa .  
J a b ó b  L u b i e n i c c k i ,  gr.  k. pleban. B us ka .  
Eliasz Z a h o r o j k o ,  w ójt w P odh oreach . Cz o rt k o -  
wa.  iw an  K arpin iee, w ł o ś c i a n i n  w  P a u s z ó w c u .  
L ;ska.  Mic ha ł  S t a r u c h ,  w ł o ś c i a n i n  w Bereznicy  
w y ż n e j .  Jasł o.  Mi cha ł  Że br ac ki ,  w ł o ś c i a n i n  w  Gli ­
n i ku  niem ieck im . Zn ł o z i e e .  Ba zyl i  F o r t u n a ,  gr.  
kat. p l e ba n  w  P o m o r z a n a c h .  S t ary  S ą c z ,  Mi cha ł  
K m i e t o w i c z ,  m i e s z c z a n i n  w  S t a r y m  S ą c z u .  B o r -  
s z e z o w a .  F e d o r y  A n d r e j c z u k , w i e ś n i a k  w  Ba -  
bi ńcu .  Z ł o c z o w a .  Bazyl i  F ort una ,  gr.  kat.  pl eban  
w P o m o r z a n a c h .

W y p u ś c i l i ś m y  t y c h ,  k t ó r y c h  n a m  już  n a ­
sz e  t e l e g r a m y  poda ł y .

Korespondencje „ Głosu. “
O d b i e r a m y  od  j e d n e g o  z o k o l i c z n y c h  w i e ­

ś n i a k ó w  n a s t ę p u j ą c ą  k o r e s p o n d e n c j ę ,  którą za­
m i e s z c z a m y  t e m  chę t n i e j ,  i le że  z n a j d u j e m y  w  
niej rady p r a k t y c z n e  i z d r o w e ,  i r z e c z y w i ś c i e  
g o d n e  t e g o ,  a ż e b y  u w z g l ę d n i o n e m i  zos ta ły.

Z p o d  Lwowa, dnia I. kwietnia.
Ponieważ w tej ważnej okoliczności, jaką jest 

obecna, należałoby, by każdy dobrze myślący dokła­
dał się według swych sił do podniesienia dobra po­
wszechnego — narodowego: z tej to przyczyny czuję 
się obowiązany według mojej możności także się 
bogdaj czymkolwiek przyczynić.

Od kilkunastu lat rozpatruję się pomiędzy 
mnie otaezającemi w naszej i w sąsiednich wsiach 
mieszkańcami, z zastanowieniem się uważałem wszys­
tkie stosunki, obyczaje, zwyczaje, postępowanie, na­
śladowanie, przedsiębiorstwa i nawet każde osobiste 
poruszenie i zamiary rozważając— nieraz układałem 
sobie plan, któryby porządek, swobodę i cel ludzko­
ści znamionował — lecz nnpróżno, bo gdy nieraz 
myśl moją objawiłem, zaraz na trudności napoty­
kałem.

Lecz teraz dobra pora — bo w wyższych kla­
sach prawie pierwszą tę kwestyę objawiają, którą ja  
z mej strony z niektóremi dodatkami poruszam, m a­
jąc dobrą nadzieję, że od stron szlachetnych będą 
silnie poparte — a następnie.-

1) By zajęto się gorliwie podniesieniem oświa- 
ty, mianowicie między włościanami, tak we względzie 
moralnym jak i politycznym, bo to fundament do­
brego bytu nietylko doczesnego, lecz i wiecznego.

2) Wolność kościołom i duchowieństwu, bo to 
rzecz święta i od wieków zaprowadzona od Pana 
Boga.

3) Uszanowanie dni św. nietylko od gmin,
ale i od Rządu i wyższych klas, gdyż w tym przed­
miocie wiele było nadużyć.

4) By po wszystkich wsiach były zaprowadzo­
ne przymusowe straże ogniowe.

5) By kasy oszczędności także w razie uporu 
przymusowo zaprowadzić.

6) By po wsiach, mianowicie większych, za­
prowadzono rodzaj policyi, a to tem kształtem, aby 
Rząd ile możności względnie w-plywał na wTybory 
wiejskich urzędników, wójtów i jemu pomocnych 
członkow stosunkowo do ilości mieszkańców najzdol­
niejszych, tym udzielić instrukeye z kodexem kar­
nym pod kontrolą Rządu sądowego, by najmniej­
szych nadużyć nie było — do karania mniejszych 
przestępstw stosunkowo do 6 miesięcy — współmie­
szkańców' swoich; bo jeżeli zasłuży zbrodzień, lubo 
mały, na parę miesięcy więzienia, publicznie od­
dany do sądu istniejącego, to najprzód ma z nim 
sąd czasem więcej do czynienia w badaniu, jakby z 
zbrodniarzem wielkim, bo nie wie jego przeszłego 
prowadzenia życia i t. d . ; powtóre: gdy zbrodzień 
kilkoma miesiącami karany w więzieniu publicznym, 
to zam iast kary i poprawy tak się wyćwiczy, że to 
można nazwać nie więzieniem, lecz akademią — bo 
wstyd straci, a zamiast honoru, energii, odwagi, 
wymowy, śmiałości nabędzie, i często wyjdzie mając 
kilkanaście lub i kilkadziesiąt reńskich, i nuż prze­
chwalać się, że nie miał tak wygodnego i wesołego 
życia na swoim gospodarstwie, — przeto wyż wspo- 
mnionemi zdolnościami zwabia zręcznie łatwowierną 
młodzież, i jako examinowany nauczyciel potrafi 
napoić swoim sentymentem, co często doświadczono. 
Lecz co gorsza, tam się zawiązuje towarzystwo na 
t ik  wielką skalę, iż ono czasami otrzymuje większe 
pole, jak teraźniejsze becyrki, tak zręcznie między 
sobą koresponduje, że przez to towarzystwo popeł­
nioną zbrodnię i 30tą razą trudno wytropić, nikt 
nie śmie mu zadać nagany, chyba za ręce go przy

— Zostań pan tutaj — mówił Kazimierzowi — 
do przyjazdu Jerzego, on ma z zagranicą stosunki, 
to nam pewniejsze i dokładniejsze wieści przywiezie—• 
a w obecnej chwili żadną miarą nie powinnieneś się 
pan w Warszawie pokazywać.

Kazimierz, któremu nie wolno było ruszać się z 
miejsca bez uwiadomienia o tem władzy, ocenił słu­
szność tej uw agi, więc w gorączce i niecierpliwości 
jeszcze dni kilka przeczekał.

W  początkach kwietnia przyjechał z W arsza­
wy Jerzy z m atką i z Anną. Skoro się o ich przy- 
jeździe dowiedział Kazimierz, pojechał zaraz do W y­
sokiej. Zastał Jerzego w bibliotece w rannem ubra­
niu otoczonego jak  zwykle xiążkami : leżały one na 
stole, na ziemi i na kolanach gospodarza.

— A mój drogi - - zawołał Modroleski zry­
wając się do wchodzącego— jakżem rad cię widzieć, 
chciałem właśnie jechać do ciebie, — bo mam ci o 
tylu rzeczach mówić.

— Domyślisz się -- rzekł Kazimierz — jak 
ja  niecierpliwie przyjazdu twego wyglądałem i jak 
spragniony jestem wieści. Więc to wszystko prawda 
co się w świecie od miesiąca dzieje! Czy masz jaką 
penną wiadomość o tem , co się teraz robi w Po-
znańskiem ?

— Dziwne, dziwne czasy — mówił Jerzy cho­
dząc wszerz i wzdłuż pokoju — po głowach ludzkich 
przebiega wyraźnie jakiś dreszcz niepojęty , ile razy 
było już blizko jakiejś wielkiej k r y s i s ,  to na 
pewien czas przedtem , ten blizki objaw wywierał 
wpływ swój na ludzi oczekujących go. Wystaw so­
bie, że ja  miałem jakoby magnetyczne przeczucie te ­
go , co się dziś dzieje. Od czasu jakeśmy się nie

widzieli żyję w świecie ciekawym, pełnym cudów, a 
jestem teraz na drodze odkryć zadziwiających, z któ­
rych ci zdam sprawę. Przed paru miesiącami po 
znałem się z człowiekiem, który oczom moim ukazał 
nowe światła. Zdziwisz się na to co ci powiem — 
jestem pewny, co dzień pewniejszy, że prowadząc da­
lej prace alchemików, obrzucone dziś śmiesznością i 
pogardą, można dojść nie tylko do robienia złota, 
ale do odkrycia i wydarcia naturze niedostępnych do­
tąd tajemnic.

Kazimierz z pewną niecierpliwością słuchający 
swego przyjaciela powstał z siedzenia.

— Mój kochany — rzekł Jerzemu — to co 
mi mówisz, robi na mnie najprzykrzejsze wrażenie; 
czy podobna aby człowiek czujący jak ty  czujesz i 
posiadający naukę jaką posiadasz, mógł się oddawać 
mrzonkom takim i to w czasach dzisiejszych !

— W iedziałem , że mi zrobisz ten zarzut — 
powiedział Jerzy, ale gdybym ci wyłożył wszystko co 
osiągnąć mogę , to byś przyznał, że się nie łudzę i 
że dla ludzkości całej i dla nas niesłychane korzyści 
wypłyną z wynalazków osiągniętych na tej drodze- 
Alchemia nie jest mrzonką, a tegoczesne naukowe 
odkrycia nie tylko jej twierdzeń nie zbijają, ale ow­
szem mogą być poparciem i pomocą dla niej. Gdy­
byś sobie zadał pracę przewartować wszystkie xiążki, 
jakie w tych czasach w ręku miałem, to musiałbyś 
przyznać, że tacy ludzie jak  Geber, Raymond Lulle, 
Paracelsus nasz Sędziwój, Kunkel i Becher nie byli 
ani szarlatanami ani szalonemi; wszyscy oni dążyli 
do celu, który im byl jasny, a do którego dziś ła t­
wiej dojść można. Wszyscy oni z humanitarnych
względów oddawali się tej nauce, masz n. p. w dziele

kradzieży złapie, co najtrudniej, bo że nietylko jego 
się boją, lecz także jego towarzyszów, którzy ezęsti 
swego kam rata obrażonego sło era, surowo i bezkar­
nie pomścić się potrafią.

W  miejscu, to je s t w gminie zbrodzień ukara­
ny, czy to kilkoma dniami lub miesiącami, zawsze 
pożytecznie, bo wstydu nabędzie, bo przez wpływ 
swojej familii, krewmych, sąsiadów, znajomych, 
mianowicie Rządu, często się poprawi i drugim ganić 
to będzie i z czasem zmniejszy się ogromna li­
czba zbrodniarzów, publicznym kosztem utrzymywa­
nych, zmniejszy się stróży i sędziów, a zatem i zna­
czna część podatków się zmniejszy.

Z Tarnopolskiego 29. marca.
Wiarogodna korespondeneya „Słowa" z pod 

Trembowli obznajomiła w nr. 13. publiczność z re­
zultatem narad przedwyborczych w Trembowli dnia 
14. marca r. b. przedsięwziętych, według niej do 
zgromadzenia złożonego z właścicieli tabularnych, 
mieszczan trembowelskich, xięży obudwóch obrz. 
i urzędników przemówił pan D... usiłując udowodnić, 
że xięża, urzędnicy i włościanie nie posiadają zdol­
ności do poselstwa na sejm, zasługują zaś na szcze­
gólną zaletę w tym względzie właścicieli dóbr, w 
obronie dwóch pierwszych stanów odpowiedzieli dwaj 
xięża obrz. gr. kat. — Nastąpiło głosowanie: p ra­
wie wszystkie głosy tak od polskiego jak ruskiego 
stronnictwa miał za sobą p. Włodzimierz hr. Bawo- 
rowski ze Strusowa, a przyczyna tej zgodności wy­
nika z następujących korespondenta słów: „mąż k tó ­
ry w okolicy naszej oględnem postępowaniem i ró- 
wnem poszanowaniem obrządków tak ruskiego jak ła­
cińskiego uzyskał sławę." Czyli przy wyborze na d. 
3. kwietnia p. W ł. Baworowski zostanie wybranym 
na p sła, nie można przewidzieć, gdyż na owem ze­
braniu wieśniacy nie byli przytomni, o ich usposo­
bieniu więc nie można było mieć skazówki, a popu­
larność jego pozyskana w najbliższych wsiach może 
jeszcze w teraźniejszych stosunkach nie będzie wy­
starczającą na dalszą odległość. Ten fakt tylko dla 
tego wyjmuję z ruskiej gazety, ażeby dać dowód, że 
definieya w interptlacyi lwowskiej : „Rusin jest ten, 
który nienawidzi" zupełnie nie odpowiada rzeczywi­
stości, wszakże już tylko bezstronne ocenienie obu­
dwóch narodowości nie szumuemi frazesami, ale czy­
nom udowodnione pozyskało owemu mężowi tyle za­
ufania, że ludzie jednej i drugiej około niego skupiać 
się objawili gotowość.

Bądźcie pewni mężowie polscy ! że jak  Rusini 
choćby najkwiecistszemi słowami zbyć się nie dadzą, 
tak szczerość czynem urzeczywistnioną ocenić zdoła­
j ą ; nie podejrzywajcie, nie targujcie się , zarzućcie 
politykę przeczącą, bo gdybyście chcieli tylko jedną 
cegiełkę wytroezyć ze świątyni narodowości ruskiej, 
będzie to praca mozolna i niewdzięczna, i w tym 
razie przemieniłaby się w twierdzę nieprzyzwalająrą 
przystępu dla zwolenników tak zgubnej polityki, a 
chociaż siły ruskie są wystarczające do ustro jenia te

H e r m e t i c  a pisanem w X V I wieku ustęp, który ci

przeczytam ...
  Nie mój drogi — rzeki Kazimierz zamyka­

jąc z gestem nie cierpliwym xięgę, którą Jerzy przed 
nim otwierał — jestem najzupełniej niezdolny o tych 
rzeczach dziś słuchać. Od pary tygodni żyję w nie­
opisanej gorączce, duszno mi tu i ciasno — chciał­
bym się wydobyć za granicę.... W Poznańskie jeśli 
będzie m ożna.. o tem mówić z tobą przyszedłem i 
o tem tylko mówić mogę...

Jerzy poruszony taką  determinacyą swego przy­
jaciela zapomniał na chwilę o alchemii, zaczał z go­
rącem i istotnera uczuciem o bieżących wypadkach 
opowiadać, objawiał swe nadzieje, swą gotowość do 
ofiar wszelkich, a nawet do działania.

Jednakowroż radził Kazim ierzowi, by z postano­
wieniem w yjścia za granicę się w strzym ał dopóki
pewniejsze wieści nie nadejdą.

— Przynajmniej do W arszawy chciałbym  się 
dostać — m ówił Narmunt dla w idzenia kilku  przyja­
ciół i naradzenia się  z niemi.

  p an; Anna -- rzekł Jerzy — odebrała cie­
kawe listy z zagranicy, zobacz się z nią i rozmów, 
ja  tymczasem się ubiorę i zaraz państwu służyć bę­
dę. A jak  się nakarmisz polityką, to uprzedzam cię 
powrócimy jeszcze do przedmiotu, który mnie teraz 
zajmuje. W ierzaj mi, że losy ludzkości rozstrzygają 
się nie tylko przy barykadach.

W c za s a c h  obecnych stworzyć nowe źródła bo­
gactw dla klas,' co się dopominać będą o chleb co­
dzienny — nie jest małej wagi rzeczą.

Kazim ierz w id ząc, że Modroleski gotów  po 
wrócić do swveh alchemicznych teoryj i wynalazków
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odw iecznej ś w ią ty n i , przyczyńcie się i wy ku tem u  
celowi —  sp raw ied liw o śc ią , a  podw oje je j s ta n ą  o t­
w orem  d la  p rz y ja c ió ł, a  o sk lep ien ia  je j odbije się 
w spólny hym n m iłości i w olności — w olności, k tó re j 
zasadę  s tre śc ił filozof-polityk w s ło w a : „W olność p r a ­
w dziw a nie u jm uje , nie p rz e c z y ; i owszem je s t  d o ­
d a tn ia  i tw ierdząca . N ic n ie znosi, an i pozbaw ia n i­
czego, lecz w szystko wznosi i zbaw ia. P o  ty m  znaku , 
lecz po tym  jed y n ie  j ą  poznacie .11

R u sin .

ZłoCZOW , 3 kw ietn ia .
(X  S.) I  Złoczów, to  najspoko jn ie jsze  może 

w k ra ju  naszym  m iasto , od dn ia  w czorajszego z p o ­
w odu w yborów  d la  gm in w iejskich  na  dzień d z is ie j­
szy w yznaczonych, w niezw ykły ru ch  w praw ione zo ­
sta ło . A le  by ł to  ruch  w sw oim  ro d za ju  w łaściwy. 
D w udziestu  przeszło  x ięży  obrządku  gr. k a t. i około 
80  w łościan zjechało  się a  raczej x ięża  przyw ieźli 
w łościan. Z ebraw szy ich  kupkam i i g rom adam i p rzed ­
s taw ia li im , że to  rzecz idz ie  o zagrożoną re lig ię  
ru sk ą  i w zyw ali do g łosow ania n a  x. F o r tu n ę , dz ie ­
k ana  złoczow skiego obr. gr. kat. W łościan ie  n ie  zby t 
p rzychyln i byli wyborowi x iędza  i pozw alali sobie 
czynić p lebanom  sw oim  sk rom ne p rzedstaw ien ia  o 
niestosow ności k an d y d a tu ry  osoby duchow nej, co sp o ­
strzeg łszy  x ięża  z b rzask iem  d n ia  dzisie jszego  k a ­
za li w dzwony cerkiew ne uderzyć, by lud  niby na 
m odlitw ę zw ołać a  zebraw szy  go, jak b y  a r ty k u ł 
w iary  ja k ie j tłu m aczy li w łościanom  konieczną po- 
trz ęb ę  w ybran ia  x iędza  d z ie k a n a , g rożąc  zarazem  
k a ra m i kośc ie ln em i, m ianow icie odm ów ieniem  sp o ­
w iedzi, ch rz tu  i  pogrzebu  upornym  w yborcom . P o  
tak ie j nauce m iędzy  lud  zbałam ucony, nie w iedzący 
co p o c z ą ć , rzuciło  się dw udziestu  k ilku  kap łanów  
częścią  wyborców  i c a łą  s iłą  wymowy kaznodzie jsk ie j 
p rzed staw ia li im  konieczność d la  dobra  re l ig i i ,  by 
w ybór p ad ł n a  x iędza . N ie obyło się  p rzy  tern  bez 
oszczerstw  in te ligency i i w ogóle w szystk iego  co ty lko  
nie nosi sierm ięg i w łościańskiej. B y ł x iąd z , k tó ry  nie 
będąc  n aw et w y b o rcą , w cisnąw szy się do sa li w ybo­
rów  i w szedłszy pom iędzy w łośc ian , w skaza ł n a  w y­
borców  m iejsk ich  i m ówił, że to  s ą  wszyscy, co pod 
N arajow rem w ojow ali, a  by ł to  x. J a n u a ry  R udnick i 
z L ipow iec : x. T e ra p o n t K otow icz zaś  z Jas io n o  
wiec ustaw iw szy  się p rzy  d rzw iach  sa li w yborczej — 
chłopkom  idącym  g łosow ać, p rzy p o m in a ł: p a m ia ta j , 
że nebude an i ch re s tu  an i pochoronu. T a k ą  w cale 
n ie leg a ln ą  a  na jm nie j k ap łan a  godną ag ita c y ą  doprowra 
dzoną do tego , że x. B azy li F o rtu n a  bezw zględną w ię­
kszością  głosów a  to  86  g łosam i n a  117 głosujących 
w ybranym  zosta ł.

P ostępow an ie  ta k ie  pow inno zw rócić uw agę 
w szystk ich  ośw ieconych obyw ateli, by zapobiedz szerze­
n iu  n ienaw iści do k lasy  p o siad a jące j i ośw ieconej, 
bo a g ita cy a  pod m ask ą  re lig ii ła tw o  sk u tk u je  na  
ciem nych  w łościan a  n ienaw iść z tą d  ro snąca  m ogłaby 
być k iedyś całej k lasie  w ykształconej groźną.

Poznań, 30 . m arca  1861.

J a k  bardzo  n a tu r a ln ie , w w ielkim  tygodniu  
zupełna u  nas stag n acy a  w szelkich  w ażniejszych w y­
darzeń  i w iadom ości, a  gdyby  nie n astęp n y  figiel 
policyi p rasow ej naszej, b rak łoby  m i może m a te ry i 
do korespondencyi z Poznan ia .

N um er 75 dziennika P o znańk iego  otóż, z 29. 
t.  m ., zaw iera , o ileśm y m u się p rzy p a trzy li, a r ty ­
ku ł w stępny o p raw ach  języka polskiego w w. x. 
Poznańsk iem  J  o pbow iązkach szanow ania ich  ze 
stro n y  b iu ro k racy i, a  n as tęp n ie  w fe jle ton ie  trz y  
poezye, bezim iennej (bo g o b o jn e j), C yp ryana  N orw ida  
i L en arto w icza  n a  uczczenie w ypadków  w arszaw ­
skich . Z re sz tą  nic w ty ra  num erze prócz w iadom o­

ści z po la  zagran icznej polityki n ie m a. W e w szys­
tkiemu tern niepodobieństw em , choćby naw et za  p o ­
mocą m ikroskopu najw yszukańszej podejrzliw ości, 
w yna. cokolw iekbądź sprzecznego z p rzep isam i 
p raw a prasow ego. M im o to  konfiskuje po licya tenże 
num er dziennika, a  choć n a tu ra ln ie  żaden  sąd  nie 
skom prom itu je  się zatw ierdzen iem  policy jnej konfis- 
kacyi, to  jed n ak że  i tak  ju ż  dziś p rzykrości d la  
czytelników  i aż nad to  k łopotu  d la  nakładcy . Jeże li 
się mocno nie m ylim y, je s t  ten  drobny sam  przez 
się fa k t sym ptom em  bardzo  n iebezpiecznej d la  n a ­
szego dz ienn ikarstw a ta k ty k i, ta k ty k i nużenia i d rę ­
czenia ta k  publiczności, j a k  n ak ładcy  w e x a c y a m i ,  
k tó re  podjęte i przeprow adzone system atyczn ie  przez 
kogoś, co m a w ładzę i m ożność szkodzenia, nie m o­
g ą  nie zachw iać is tn ien ia  dzienn ika , jedynego  o rg a ­
nu politycznego, ja k i jeszcze  posiadam y.

Z re sz tą  nic sm utn ie jszego  nad s tan  naszej p o ­
licyi p rasow ej, a  nie m ów im y tu  ju ż  w cale ze s t a ­
now iska obrażonej polskości, lecz z ogólnego s tan o ­
w iska człow ieka, p ragnącego , aby państw o ucyw ili­
zowane X IX . w ieku posługiw ało się w rozm aitych  
gałęz iach  swej ad m in is tracy i odpow iedniem i do tego 
osobistościam i. W yżsi nasi u rzędnicy  ad m in is tra ­
cyjni o toż, k tó rzy  w raz ie  dobrej woli m ogliby być 
stosow nym i sędziam i naszej l i te ra tu ry  tak  dzienn i­
k arsk ie j ja k  x iążkow ej, nie u m ie ją  po polsku. C ały 
tedy  c iężar sądzen ia  płodów  naszej in te lek tualności, 
sp ad a  na podrzędne osobistości, um iejące może ro z ­
mówić się po polsku o rzeczach potocznych, a le n ie 
znających  an i naszej h is to ry i, an i naszych sto su n ­
ków, an i naszej li te ra tu ry , a  do tego  rozdrażn ione 
i in teresow ane w tem , aby  w szystko w ja k  najgor- 
szem  p rzedstaw iać  św ietle.

O toż to  więc panow ie życia  i śm ierc i naszego 
piśm iennictw a, przedewrszystk iem  piśm iennictw a dzien­
n ik a rsk ieg o ; p ion iery  germ ańsk ie j ośw iaty, co bez 
krw i, pożogi i  gw ałtu , jed y n ie  s ilą  swej m oralnej 
w yższości po tra fiła  w yrugow ać w ta k  znacznej części 
b arbarzyństw o  sło w iań sk o -p o lsk ie ! —

A te ra z  nakon iec  m aleńk ie  zapy tan ie  „eine 
bescheidene F ra g e " , ja k ic h  w ieli' spotykam y w n ie ­
m ieckich gazetach . —  Czyż nie godziłoby się n a re ­
szcie, aby re p re z e n ta n t sy s tem u  konsty tucy jnego , ja k  
n. p. h r. S chw erin , zn a laz ł się w obec podobnego 
postępow ania  „ n a  s w o j e m  m i e j s c u 1* i zagrodził 
drogę w szelkim  a g i t a c y o m ,  m niejsza ju ż  o t o ,  z 
ja k ie j pokażą  się s tro n y ?  —

Przegląd polityczny.
Kryzys m in is terstw a  w ied e ń sk ie g o  miała na 

ten  raz sp o k o jn ie  przem inąć. P o w o d e m  do tych  
n iep o rozu m ień  w  ło n ie  m in isterstwa było  zatw ier­
dzenie  przez Cesarza u c h w a ł  k onferenoy i  kury-  
a ln e j , jako też i k w e s ty t f  stan ow iska  W ę g ie r  do  
m onarch ii .  J u d ex  curiae  zo sta ł  na p ow rót do  
W ie d n ia  powołany; w Peszcie obawiają s ię ,  że 
zatw ierdzona  przez Cesarza restytucya  prawa w ę ­
g iersk ieg o  cofn iętą  będzie .

P o g ło sk i  o w ojn ie  utrzym ują s ię  c iąg le , c h o ­
dzi tylko o t o , kto ma dać  in ieya tyw ę. Jedno  
m o c a r s tw o  zwala na drugie, że w y w o łu j e  w ojnę.  
W czoraj d on ieś l iśm y , co  o ru ch a ch  w ojsk  a u -  
stryackieh  m ó w i w łosk a  „ L ‘O pin ion e“ organ g a ­
b inetu  turyńsk iego . Dzisiejsza ministeryalna „D o-  
n auzeitung"  praw ie tem i sa m e m i s ło w y  posądza  
W ło c h y  o p row o k a cy ę .  Od n ie jak iego  czasu  , 
p ow ia d a  ten że  d z ien n ik ,  dzieją s ię  rzeczy  w  T u ­
rynie , k tóre każą w n o s ić  na b fz k ie  wypadki. Ca-  
v o u r  jes t  m iędzy  m ło te m  a k o w a d łe m . N ap o leon  
nie  c h c e  aby Sardynia  zaczep n ie  w y s tą p iła ,  a 
z drugiej grożą m u  r e w o lu c y o n iś c i .  W ię c  aby

je d n e g o  z a d o w o l ić  a drug im  zadość  uczyn ić , p o ­
trzeba C a v o u r o w i , aby Austrya rozpoczęła .  Ztąd  
p og ło sk i  o w o je n n y c h  przygotow an iach  Austryi.

O w y lą d o w a n iu  o c h o tn ik ó w  w ło sk ic h  w  m ia ­
steczku  Spizza różnie  m ó w ią  dzis iejsze dzienniki. 
T elegram  z T ryestu  zaprzecza w prost  tej w ia d o ­
m o śc i  „L ‘O pin ione  m ó w i , że  to zdaje s ię  być  
niepraw dą a n a w e t  w  Paryżu uważają tę  w ia d o ­
m o ś ć  za luźną p o g ło sk ę .  W ażn ą  jes t  jednak  
druga c z ę ś ć  te le g r a m u  z T ry estu ,  która m ó w i ,  
że m ięd zy  Antivari i Castel Lustua krążą n ie u ­
stann ie  austryack ie  i tureck ie  okręty  w ojenne .  
T en  fakt o k a z u j e , że  w  te m  m iejscu  rzeczyw i­
śc ie  obawiają s ię  w ylą d ow a n ia  o ch o tn ik ó w . Inne  
dzienniki w idzą w ła ś n ie  w  zaprzeczeniu w ia d o ­
m o ś c i  o w y lą d o w a n iu  w  Spizza ty lko  ta k ty k ę ,  
aby ten fakt jak najdłużej zakryć przed oczym a  
E uropy, póki rzeczy  lepiej n ie  dojrzeją. Mówią  
o n e ,  że  ró w n ież  w  tym  ce lu  podano w iad o m o ść ,  
że na dzień  6 .  kwietnia  zw ołan i  są na k on fe -  
rencyą  do B rescii  w sz y sc y  o f ic e r o w ie  Garibalde- 
g o ,  na której sam  Garibaldi ma p rezyd ow ać  
W ia d o m o ś ć  ta ma u w a g ę  publiczną o d w r ó c ić  od  
punktu rozpoczętej  operacyi.  N ajw ażniejszem  j e ­
dnak w tej sp raw ie  j e s t ,  że  flota w łosk a  d o s ta ­
ła  rozkaz sk o n c e n tr o w a n ia  s ię  w  N eapolu , zkąd  
m a w y p ły n ą ć  na Adryatyk dla in w ig ila c y* w ód  
te g o  morza.

L ist fran cuzk iego  dyp lom aty  zam ieszczon y  
w  dzis iejszych dz ien n ik ach , rzuca d osyć  posępne  
św ia tło  na o b e c n ą  sy tu a c y ę  Europy. Z am ieszcza­
m y go  w  rubryce „F rancya .“

Z Paryża rozeszła  s ię  pog łoska , jakoby  A u ­
strya o św iad czy ła ,  że  d otrzym ując  w aru n ków  Zii-  
ry ch sk iego  pok oju  n ie  najdzie L o m b a r d y i , ale  
nigdy na to n ie  z e z w o l i ,  aby Sardyńczycy  w e ­
szli do R zym u, i dla te g o  na w yp a d ek  odejścia  
F r a n cu zó w  z R zym u  c z u je  s ię  u w oln ion ą  od 
w sze lk ich  zobow iązań  i w o ln e  sob ie  do dzia ła­
nia zostaw ia  ręce .  P o g ło s k a  tak ieg o  o św ia d c z e ­
nia Austryi n ie  zdaje s ię  b y ć  praw dopodobną,  
bo zkąd inąd  je s t  w i a d o m o ś ć ,  że  N ap o leon  miał  
w yraźn ie  dać  d o  poznania  W ik to r o w i  E m a n u e ­
lowi, że przed 6 .  m ies iącam i nie m o g ą  w ojska
francuzkie Rzym opuścić.

Anglia i S zw a jca ry a , jak św ia d czy  te legram  
z T urynu, m ia ły  już uznać  króla W ło c h .

P o w sta n ie  w  H er c e g o w in ie  p os tęp uje  dalej. 
N apadnięty  przez p o w sta ń c ó w  M ahm ut Basza m u ­
siał z a w e z w a ć  p o m o c y  D erwisza  Baszy. Załoga  
turecka w  N iksic  je s t  obsaczon a . W ojsk a  tu r e c ­
kie z n ie c h ę c o n e ,  obawiają  s ię ,  że  B aszybożuki  
bunt podniosą .

W e w n ę tr z n e  sprawy Austryi wikłają s ię  c o ­
raz bardziej. N ie p e w n o ś ć  i o c z ek iw an ie  biorą górę  
nad w szy stk iem  inn em . W sz ę d z ie  w yczek ują  fak­
tó w , a najbliższemi faktami b ędą  o b e c n ie  sejmy-  
„ O s t -u n d -W e s t“ d on o s i  z P r a g i ,  że  w  czesk ich  
patryotycznych  k o ła ch  pow zięto  za przykładem  
W ę g ie r  p o s ta n o w ie n ie  n ieob es łan ia  R ady  P a ń ­

stwa. D okładniejszą  w ia d o m o ś ć  o o b e c n e m  u s p o ­
sob ien iu  w  Czechach  znajdą czy te ln icy  w  dzi­
siejszej k o r e sp o n d e n c y i  z Pragi.

Korespoudencye „Głosu".
W i e d e ń ,  2. kw ietn ia .

6  P og ło sk i o zm ian ie  całego p raw ie  m in iste- 
r y u m ,  k tó re  znajdziecie we w szystkich dziennikach 
k rąży ły  d z is ia j , z tym  d o d a tk ie m , że od przybycia 
h r. A p p o n y i, k tó rego  pow ołano te leg ra fem , zależeć 
m a rozstrzygn ien ie  posuniętego do ostateczności m ię ­
dzy m in is tram i w ę g ie rsk im i, i re sz tą  m in istervnm  
sporu . Id z ie  w g runcie , o stanow isku W ęgier do" ce ­
s a r s tw a , i stanow isko  w ładz w ęgiersk ich  do c e n tra l­
nego rządu .

S p o r ten toczy ł się od daw na. Porozum ien ie 
się było trudne. D onosiłem  więc o te m , w czasie n a ­
ra d  , k tó re  tu  m iały  m iejsce z lir. A pponyi, hr. M ai- 
la th  i  pan Szegonyi.  ̂ W ęgrzy  chcą unii p erso n a l­
nej. R ząd  tu te jsz y  stoi przy  re sk ry p tach  cesarsk ich  
z 26. lu tego . Jeże li p. Schm erling  i inni m in is tro  
wie niem ieccy u s tą p ią  z w ład zy , nowe m in iste- 
ryum  będzie albo odpow iednie dążeniom  fede­
racy jn y m , p raw ie  w szystk ich  n ieniem ieckich p ro - 
w in cy j, albo oprze się n a  sile. Z a  dni k ilka  ta  n ie ­
pew ność m usi się rozstrzygnąć.

O o tw arc iu  sejm ów  nic pewnego nie w iadom o. 
Może b y ć ; że to  p rzesilen ie  m in is te ry a ln e , opuści 
te rm in  naznaczony. Posłow ie  sejm u w ig ie rsk iego  b ę ­
dą  wszyscy w P eszcie  p rzy  końcu tego  tygodnia.

u Jes?czę żadnego ruchu  nie widać. S a la  d la  sejm u 
A u stry i niższej w pałacu  stanow ym  je s t  g tow a.

w y tężen ie  całe j, ju ż  od daw na ta k  zaw ikłanei 
sy tu acy i  ̂ w ew nątrz i zew nątz  , doszło do najw yższe­
go s topn ia . Pom im o zapew nień dyplom atycznych d a ­
nych ja k  m ów ią przez x. M etern icha  w P a r y ż u , że 
A u s try a  n a  P iem o n t nm uderzy, rozchodzą  się tu  
codzień pogłoski O obustronnych przygotow aniach  do 
blizkiego s ta rc ia  się. Pom im o usiłow ań w ew nątrz do 
pogodzenia sprzecznych dążeń  tak  m iędzy prow in- 
cyam i ja k  m iędzy w ładzam i, zam ieszan ie  zda je  się 
w zm agać. M ówiłem od d a w n a , że rz ąd  będzie m u­
s ia ł albo w ejść na  drogę zupełnych koncesyj, albo 
chwycić się sity . C hw ila decyzyi je s t  coraz bliższa.

M inistrow ie m ieli i dziś d łu g ą  naradę . C esarz, 
ja k  p o w iad a ją ; zaczyna się przekonyw ać o n iebez­
p ieczeństw ie o p ie ran ia  się dążnościom  narodow ym . 
Lecz m in istrow ie cen tra listyczno -konsty tucy jn i, m yślą  
d o tąd  inaczej. 1 ranzakeya w głów nych zasadach  zdaje  
się być niepodobną.

W iadom ości z Ilercogow iny  są  coraz w ażuiej- 
sze. Ju ż  były s ta rc ia  się z w ojskiem  tu re c k ie m , i 
pow stańcy w yszli z nich korzystn ie . F lo ty  au stry a- 
cka  i tu r e c k a , k rą ż ą  przy  b rz e g a c h , lecz czy p rz e ­
szkodzą zapow iadanem u ciąg le  w ylądow aniu G arybald - 
czyków, to  czas pokaże.

Osoby p rzybyw ąjące  z C arogrodu  m ów ią , że 
n ie ład  w ad m in is tracy i tu reck ie j doszedł do najw yż­
szego stopnia . U rzędnicy  od k ilku  m iesięcy nic są  
p ła t n i .  W o j s k o  p o b ie r a  t y lk o  ż y w n o ś ć .

A rcyxiążę lerdynand M axym ilian przybędzie tu  
w tych dniach. Mówiono tu  wczoraj, że ma wziąć 
prezydencyę nowego m inisteryum , je ś li do zm iany  
przyjdzie. 3

Z powodu św ią t k ilka dzienników  dziś nie 
wyszło.

Z  P r a g i  c z e s k i e j  1. kw ietn ia .
Ą .  W iosna  św ita  p rzy rodzie , a  jeże li Bóg p o ­

zwoli, i narodom . N asz naród  odżył tak że  po^dłu- 
gich c ie rp ien iach , odżył nad z ie ją  p iękn iejszej, szczę­
śliw szej przyszłości. N iem asz w szakże w iosny bez 
burzy, otóż i nas nieom inie burza. B ędziem y m ieli 
w a lk ę , lecz b ron ią  będą słow a, a  polem  bitw y sejm  
D w a stron ic tw a  w y stąp ią  do b o ju : n iem iecko-federa- 
cy jn e , doznające w szędzie opieki i poparc ia  u rz ą  
du, i czesko -federaćy jne , k tó re  n iem a w praw dzie opieki 
a le  je s t  silne p rzekonan iem , że się znajdu je  w swo- 
jem  p raw ie  o raz  że cel do k tó rego  d ąży  je s t  m u 
spólny ze w szystk iem i narodam i m o n a rc h ii, oprócz 
jednych  N iem ców. ’ r

dość spiesznie z b ib lio tek i w yszedł. W  przy leg łym  
pokoju sp o tk a ł się ze s ta ro śc in ą , k tó ra  go bardzo  
p rzy jaźn ie  p o w ita ła  i p ro s iła , aby na  obiedzie pozo­
s ta ł. —

—  N ie m ogę sobie te j p rzy jem nośc i zrobić — 
rz e k ł w ym aw ia jąc  się K azim ierz  — przyszed łem  ty lko  
n a  ch w ilę , aby  p ań stw u  złożyć m oje uszanow anie, i 
aby  ich pożegnać:

—  O djeżdżasz p a n ?  —  sp y ta ła  m a tk a  J e r z e ­
go —  m am  n a d z ie ję , że n ie  na długo i że pan  bę­
dziesz tu  z pow rotem  Ig o  m aja , na ślub  Je rzego .

—  P ierw szego m aja. . .  — rzek ł b lednąc cokol­
w iek K azim ierź .

—  T a k ,  o t ą  r a z ą  stanow czo i n ieodw ołalnie 
— pow iedz ia ła  z radosnym  uśm iechem  s ta ro śc in a  — 
ale  niechże p a n  w ejdzie do sa li. P a n i A nna ra d a  
będzie  w idzieć się z panem  — podobno je s t  w og ro ­
dzie —  w łaśn ie  schodzę na  d ó ł i dam  je j  z n a ć , że 
pan  się tu  zna jdu jesz .

—  I  s ta ro śc in a  w prow adziw szy K azim ierza  do 
s a l i , zo staw iła  go ta m  sam ego.

Jak żeż  w te j chw ili gorzko ża łow ał p. K azi­
m ierz, że p rzed  k ilku  dniam i s tro n  ty ch  n ie o p u śc ił!

— W ięc  za  chw ilę znow u j ą  u jrz ę  —  m ówił 
do siebie chodząc po sa li —  znow u pozw olę sobie 
ją t rz y ć  te  rany , k tó re^  ona każdem  sw em  słowem  
d ra z rn , me dom yślając s i ę . . .  n ie  w iedząc o tem  zno- 
wru roztk liw ię  sobie i rozm iękczę duszę uczuciem  bez 
n a d z ie i , k tó rem u darem nie o p ie ra  się  mój rozsądek  
h a ! będzie  to  raz  osta tn i. I ,  m a ja  m am  nadzie ję  
być ju ż  od ty ch  m iejsc d a le k o !

O czy K az im ie rza  zw róciły się ku m ałem u s to li­
czkowi pod oknem  sto jącem u  gdzie zwykle siadyw ała

A n n a , gdzie i te ra z  w idać były różne d robnostk i do 
niej należące. Kanwow7a robo ta  leża ła  porzucona o 
bok różnokolorow ych w łóczek. W zory , sz y d e łk a , i- 
g ie lk i spoczyw ały  obok dzieł M ick iew icza , a  by ł to  
exem p larz  darow any  p rzed  p ięciu  la ty  p rzy  pierw szem  
w karczm ie  poznaniu . U jrza ł w reszcie na  owym s to ­
liku  pan K azim ierz  dobrze sobie znajom ą skrzyneczkę 
h eb an o w ą , z k tó re j niegdyś w yjęto p ierśc ień  ja k i  na 
p a lcu  nosił. W szy stk ie  te  p rzedm io ty  dziw nym  u ro ­
kiem  w spom nień op lą tyw ały  m u serce. U siad ł p rzy  
s to l ik u , a  da le j w zrokiem  posuw ając swe poszukiw a­
n ia  odkry ł ręk aw iczk ę , co jeszcze  z a trzy m a ła  k sz ta łt 
ręk i m aleńk ie j. W z ią ł on tę  rękaw iczkę w d łon ie , 
obe jrza ł się czy k to  nie p a trzy  i k ilk ak ro tn ie  do ust 
j ą  p rzycisnął.

W  g łęb i rozm arzonej p rzy  tak im  uczynku d u ­
szy, odezw ały się w net kuszące ja k ie ś  głosy.

—  Coż ci dowodzi — m ówiły one — że nie 
zdołasz w je j se rcu  wywołać d la  sieb ie  uczucia, w szak 
nie ta i ła  p rzed  to b ą ,  że d la  Je rzego  m iłości n ie m a 
—  oddaje  m u ręk ę  bo nie kochała  do tąd  — lecz 
d z iś , gdybyś chcia ł —  gdybyś w yznał w szystko —  
czyż t a , ta k  g łęboka ta k  p raw dziw a m iłość n ie p rz e ­
m ów iłaby do je j se rc a ?  —  czem uż ci b rak  na od­
w adze?  —  czem uż pozw alasz sobie w ydzierać szczę­
śc ie , nie sprobowaw'szy po nie sięg n ąć?

U kry ł w dłoniach głowę pan K aźm ierz , bo m y­
śli ta k ie  d ręczy ły  g o , a  naw et poniżały  w jego  w ła ­
snych  oczach.

—  T ak  , ta k  —  szep ta ł g łos inny oddawraj 
się próżnym  m arzen io m , zostań  t u ,  w zdychaj do 
kob iety  co tw o ją  być n ie możo —  daj sobie z a m ą ­
cić d u sz ę , podrzeć serce i mózg rozczochrać — ro ­

m ansuj i roz tk liw ia j s ię , k iedy w około św ia t cały  
się p a l i ,  a  ludzie  w alczą i g iną  za  wolność.

Z erw a ł się p rzesuną ł rę k ą  po c zo le , jak b y  
chcia ł trzeźw ość w zburzonym  m yślom  przyw rócić. W  
duszach s i ln y c h , co nie u lega ją  chorobliw em u len i­
stw u w o li, postanow ien ia  byw ają  p rę d k ie , a  w alki 
w ew nętrzne n ie  t rw a ją  długo,

W  te j k ró tk ie j a  stanow czej c h w ili , p o stan o ­
w ił K azim ierz  n ie  ty lko  opuścić te  s trony , a le  nie cze­
kać te ra z  na  p rzy jśc ie  A nny i w cale się z n ią  nie 
w idzieć.

Z a b ie ra ł się  do wyjścia, u  drzw i za trz y m a ł się 
jed n ak , zd ją ł z palca sygnet herbow y :

—  N iechaj nic —  pow iedział sobie — nie 
p rzypom ina m i m arzeń , z k tó rem i stanow czo zerw ać 
po trzeba , i w otwra r tą  szkatu łkę , s to ją c ą  n a  s to liku , 
włożył ów p ie rśc ień , co ta k  d ro g ą  i m ilą  był d la  
niego pam ią tk ą .

R zuc ił m im ow olnie w zrokiem  przez okno ku 
ogrodow i, u jrz a ł tam  A nnę wolno idącą  po ale i, u- 
słyszał głos s tarośc iny  w o ła jący  na  n ią ;  w idział, ja k  
p rzysp iesza ła  k roku  sunąc drobnem i nóżkam i po zwi- 
rze. W yszed ł ted y  co prędzej z sali, zb iegł szybko 
po schodach, w ypad! na  podw órze, gdzie zostaw ił 
konia, w skoczył n a  niego i puścił pełnym  galopem  

ku domowi.
K iedy ju ż  daleko pałac  W ysocki z a  sobą zo­

staw ił, k iedy m yśl jego  ułoży ła  się do rów now agi, 
ja k  chm ura  ja s n a  n a  podbiłem  przez wolę i uspoko- 
jonem  se rc e m , w tedy ode tchną ł ca łą  p ie r s ią .

—  Z a  k ilka  dni —  pow iedzia ł sobie — m oja 
dusza znajdz ie  pokarm  ta k  silny , zdrow y, ta k  j ą  
absorbu jący , że te  m dłe rozm iękczające  g ło sy , jak im

zagnieździć się pozw oliłem , um ilkną  w niej n 
zaw sze . . .

Tego sam ego dn ia  w ieczorem  K azim ierz dom 
pana  C zesław skiego opuścił.

X II .

B yło to  w m iesiącu lipcu.
N iedaleko  od pocztow ej drogi i od karczm y o- 

wej, gdzie p rzed  pięciu la ty  s p o t k a ł y  się i zapoznały  
dwie głów ne osoby te j p o w ieśc i, leży m iasteczko 
nie w ielk ie, a le podrzędne z pięknym  kościołem u k a ­
zu jącym  się z da leka . P ° d t y ,u kościołem  wznosi 
się te ra z  duża nie dawno usypana m ogiła, z ie len ie ­
ją c ą  się d a rn ią  p o k r y t a .

W y p ad k i, j a k i e w.OS"a ^  ^  ^  
see p r z y n i o s ł a  zr o s ły  usteczk u  tem u  rozgłośne w 
k ra ju  imię. • tU J^Z cze pod ow ą porę no­
siło  cechę z ,nl*fcz“ ” a -  Wszędzie widoczne ślady

b ram a prow adzT  naprze.ciJ . kościo}a wie lk a  żelazna

m ieszkaniem  P ?  ’ . bf Jaccg0
w ieżą, sto jący  na‘Ciel1- t e “ je d n ° Pf  - T 7- 2- . z na m e w ielk iem  w zgórzu, środ p ię .
,  a i_annie k iedyś u trzym anego  ogrodu, — smu-

y oraz i posępny p rzed staw ia  w idok. B ia łe  jego  
ClaQy> a nawet kolum ny pod p ie ra jące  w ystaw ę, gę- 

® p zasiane ku lam i niby ro jem  owadów czarnych.
. Wszędzie jeszcze pow praw iano szyby, a w alające 

SI§ szczątk i połam anych  m ebli i sprzętów  domowych, 
rozwalone piece i p o d arte  bagne tam i obrazy , św iad ­
c z y  że tu  gościła  na  chw ilę landw era  pom orska, 
zw ykle znacząca w ten  sposób sw ój pochód cyw iliza­
cyjny p0 k ra ju , k tó ry  barbarzyńsk im  być m ieni.

(C . d. n.)



P ow iedziałem , że stronnictwo niemieckie do­
znaje wsparcia u rzą d u , niechże mi wolno będzie 
dowieść tej rzeczy faktami. Nas Czechów je s t w k raju  
3 miliony, Niemców 2 miliony, stosunek więc pos- 
łow czeskich powinien być do niemieckich, ja k  1 do 2. 
To byłoby słusznie i sprawiedliwie a ^zarazem i wol- 
nom yślnie, ale —  nie po niemiecku *). M usiało się 
więc mnóstwo wsi niemieckich, k to ie  po dziś dzień 
ledwie kto z nazwy zna, przeistoczyć^ nagło od do­
tknięcia czarodziejską rószczką niemieckiej kultury 
w siedziby przem ysłu, musiał koniecznie w niemiec­
kich okręgach przypadać na 13000 dusz jeden poseł, 
podczas gdy w czeskich wypada jeden na 40,000 
a często na 90,000. Tym  ̂ trybem udało się zebrać 
na sejm większość Niemców' (o niewielką ilość gło­
sów) podczas gdy w kraju, są  oni w mniejszości.

Lecz nienależy ztąd  jeszcze wnioskować, że 
n ie m i e c k ie  stronnictwo zwycięży na sejmie, bo przy­
bywają jeszcze głosy właścicieli większych posiadłości. 
Z resztą wymagania Czechów, z którem i na sejmie 
w ystąpią są tak spraw iedliw e, że nawet żaden z po­
słów niemieckich nie będzie przeciwko nim głosować, 
chybaby ta k ą  był ślepotą rażony, jak  niejeden z na 
szych zagranicznych profesorów uniwersyteckich, kto 
rzy sądzą, że Czechów i język ich przecież to lero­
wać wypada. (Sancta sim plicitas!)

Najważniesza walka będzie się na sejmie n ie­
zawodnie toczyć między federalistam i a centralistam i 
o stanowisko Czech względem monarchii austryackiej. 
Zdaje się, że Niemcy niewidzą szczęścia, jak  tylko 
zcentralizowanej A ustryi. Dzienniki ich zajm ują wszys­
tkie stanowisko ordynacyi krajowej z d. 26 lutego 
b. r. i uderzają na każdego, kto na nią niechce 
przysięgać, l o  się okazało szczególnie dobitnie, gdy 
się wieść rozeszła , że Czesi niechcą posyłać depu­
towanych do R ady Państw a. Niewiedziano czy po­
głoska ta  je s t uzasadniona, czyli nie ? a jednak za­
sypały nas dzienniki owe artykułam i wołającemi o 
zdradę popełnioną na wyborcach, o naruszenie m an­
datu, jeżeliby kto kwestyę tę  tylko wniósł na sej­
mie. Tymczasem sejm nasz ma wszelkie prawo roz­
strzygać, czy ma nasza dawna konstutucya być u trzy ­
m aną całkowicie lub w części, lub czy należy przy­
ją ć  tę , k tó rą  rząd w ordynacyi krajowej z 26 lu ­
tego b. r. proponuje?

Czechy były aż do czasów Ferdynanda II. pań­
stwem konstytuoyjnem, zupełnie jak  Anglia nim je s t 
lub W ęgry były aż po rok 1848. Gdy Ferdynand 
II. po siedmioletnich samowładnych rządach zapro­
wadzonych w skutek bitwy na Białpj górze przywró­
cił dawną konstytucyę po większej części pod posta­
cią odnowionej' ordynacyi krajowej, wymówił sobie i 
następcom wyłączne „jus leges ferendi." Sejm  czeski 
utracił tym  sposobem prawo dawania ustaw  i nie 
odzyskał go w r. 1848. Pozostało mu wszakże pra- 
"  o przyzwalania podatków i rozstrzygania O wielu 
innych nie m ałej wagi przedm iotach, jako  to • o m a­
ją tk u  krajowym, o drogach i t. d. T ak było aż po 
rok 1848 i każdy król m usiał przy koronacyi p rzy­
sięgać, że będzie szanował i utrzym ywał praw a i 
przywileje królestw a, równie jak  przy każdem przy­
zwoleniu podatków m usiał król sejmowi rewers wy­
dawać, w którym  uznawał nieograniczoną wolność 
przyzwolenia lub zaprzeczania podatków, jako  prawo 
przyslużające sejmowi. Konstytucyę tak ą  przyjął 
„niemy sejm “ w roku 162 7 , pierwszy po bitw ie na 
Białej górze bez oporu, bo ni o miał odwagi sprzeci­
wiać się zagnie \ anemu zwycięzcy. Może się wtedy 
nawet i tego  ̂nie spodziewano. Konstytucya ta  is t­
nieje po dzis dzień jeszcze, bo żaden sejm je j się 
nie zrzekł, a tylko sejmowi z królem razem  przysłu­
żą prawo zmiany lub zniesienia takowej. Teraźniejszy 
sejm ma zatem  wszelkie prawo trzym ać się dawnej 
konstytucyi, a odrzucić Szmerlingowską ordynacyę z 
26 . lutego. Od tego zaś zależy kw estya wysłania 
posłów do R ady Państw a, którą dopiero wtedy bę­
dzie można rozstrzygnąć, gdy się wszyscy posłowie 
sejmowi z ja^ą  do Pragi.

Ja k  na te raz  to  pierwsi mężowie narodu uchwa­
lili posłać deputowanych do Rady Państw a i będą, 
jeżeli się nie zmieni położenie, rzecz tę popierać na 
sejmie. Bardzo liczny zastęp posłów wszakże je s t 
zdania, iż na j-0 żadną m iarą  przystać nie można, 
g yz p °  składzie R ady Państw a i tej okoliczności, 
ze ,^S 'y  ąni Chorwaci swoich posłów tam  nie poszlą, 
o >awiają się 0ni niebezpieczeństwa dla federacyi i 
naszej narodowości. __

Zkąd nam  niebezpieczeństwo zagraża, to  już 
jawne z ego, cośmy wyżej powiedzieli, „to zaś pe­
w n a , że my nie poszlemy nikogQ do R ad  P ańst
jeżeli galicyjski sejm postanowi toż samo uczynić" — 
chcemy bowiem isc z Bolakami ręka w r ę k ę , pomni 
na prorocze słowa naszego wielkiego Je rzego , który 
zbawienie naszego narodu upatryw ał tylko w zb ra ta ­
niu się z Polakami.

Nasze piśmiennictwo polityczne wzbogaca się 
coraz bardziej. D nia J. P- "  yszły pierwsze nunie- 
ra  dwóch nowych pism : „Pozor" dobrze Polakom  
znanego kanonika p. W acława Stulca i „Obecne Li- 
sty “ pod redakcyą Kobera. „Pozor" wychodzi trzy 
llll'i ”9 becne lis ty “ raz na tydzień. P rogram  nie 
L rzn\  prawie w niczem od „Narodnich listów". 
J l  0 będzie także pismo p ra ln icze  „Praw nik"

• 1TL P0<i redakcyą xięcia Rudolla rh u rn - ia -
s is  dra. praw.

P a r j  ż  28. marca.

wanychfalokS^ot C ,e s a r z a  na adre* Izb7
lamencie włoskim ■ m°™ k  ne z

szłosci. r7P i że należy żyć życiem swojej
epoki, ze z przeszłości to tylko, co dobre zachować 
wypada, wyzwo lwszy postęp Cywilizacyi równie od 
przesądów jak  u opn. jciec św. głosi z wysokości 
W atykanu, że stolica apostolska przez wszystkie wieki 
była przewodniczką i opiekunką cywilizacyi, lecz te 
goczesnej za prawdziwą me u zna je , podać więc jej

*) W olnom yślnie i po niemiecku, (freismnig uną deutsch), 
takie j eat godj0 komitetu wyborczego niem ieckiego. Panowie 
komitetowi dowiedli w szakże iż sa stiasznym i Niemcami ale 
w cale nie wolnomyślnymi, bo przedstawiali na posłow samych 
n 'eprzyjacioł wszelkiej wolności.

ręki przyjaznej, połączyć się z nią zgodą i przym ie­
rzem nie może —  nie może pochwalać tegoczesnej 
epoki, nie może żyć jej. życiem. H r. Cavour po ce­
sarzu Napoleonie najdokładniejszy wyobraziciel i n a j­
zręczniejszy przewodzca swego czasu dostarcza ko­
m entarza do zwięzłych i ogólnikowych słów cesarza. 
Mowa jego układna w yraża wdzięczność dla F rancyi, 
zaleca uległość jej woli, zowie cesarza dobroczyńcą 
Włoch, a przytem  obwieszcza, że Rzym nie je s t pa- 
pieztw a lecz narodu w łasnością, że rozdział władzy 
duchownej od świeckiej je s t konieczneni i że n as tą ­
pić może z zabezpieczeniem je j niepodległości i wol­
ności kościołowi. Nie objawił jeszcze hr. Cavour, j a ­
kie rękojmie tego bezpieczeństwa wymyślił i jakich 
chce dostarczyć. Lecz przy staw ieniu ta k  bezwzględ- 
nem i stanowczem kwestyi przez obie strony, wobec 
nieugiętości Rzym u a zręczności Turynu przewidywać 
można, że cesarz, który punkt środkowy chciał wy­
naleźć i w nim niepodległość W łoch, z władzą pa- 
piozką pogodzić, na teraz odstąpi od trudnego usiło­
wania i że nad wszystkie inne względy system nie- 
interwencyi przewagę weźmie.

W prawdzie Izby w adresach oświadczyły się 
za utrzym aniem  wojska francuzkiego w Rzym ie i za 
poparciem władzy monarszej O jcaśw ., ale razem  po­
chwalając politykę cesarza w przeszłości, wyrażając 
zupełną ufność w przyszłość dały mu nieograniczone 
pełnomocnictwo i zobowiązały się niejako do uznania 
za zgodne z wolą F rancyi tego w szystkiego, co za­
m ierza i wykona w tej sprawne. J a k  więc poprzednie 
wypadki, którym  rząd cesarski nie przeszkodził, zna 
lazły usprawiedliwienie, tak  i następne je  znajdą. 
Przewidywanie tych wypadków, gotowość wojenna, 
ja k ą  A ustrya okazuje, przygotowania, na jak ie  się 
W łochy w ysila ją , obciążyły od dni kilku atm osferę 
polityczną obawami blizkiego wybuchu.

Zam iary G aribaldego , pokryte tajem nicą do 
ciągłej zm uszają czujności nawet rząd tutejszy. T a ­
kie natężenie długo trw ać nie może. J e s t W dzisiej- 
szem położeniu wyraźne podobieństwo do tego, jak ie
0 te j porze dwa ia ta  temu przedstawiało się. Te same 
przeczucia krążą", te  same sym ptom ata uderzają i to 
w chwili, w której coraz nowrn wywiązują się zada­
nia. To, które opatrzność i niezgasłe uczucia narodu 
wyrobione w'śród cierpienia i popartego m ądrością do­
świadczenia podniosły w W arszawie, nie stało się je ­
szcze wprawdzie europejskiem  zadaniem, przecież 
całej Europy ściąga_ już na siebie uwagę. Okoliczno­
ści, które mu towarzyszyły, obrót ja k i wzięły wy­
padki, są tak  zadziwiające i prawie cudowne, że za 
wiodły wszelkie wnioski mężów stanu, polityków7, pu ­
blicystów7. Tam  gdzie przewidywano nieporządek, nie­
zgodę, szał, znaleziono lad, jedność i rozsądek. Gdzie 
mniemano ujrzeć gwałt przemocy, srogośó je j właści­
wą i nieugiętość, napotkano złagodnienie i parciem 
ducha czasu sprowadzone uzdolnienie do ustąpień. 
Taić jednak  nie można przed sobą i krajem niebez­
pieczeństwa. Najwyżej wzięty ton, często w fałszywy 
się przem ienia Człowiekowi pojelyńczem u, który się 
wzniesie do szczytności w słowie lub w czynie nie 
łatwo się na tych wyżynach utrzym ać, trudniej je ­
szcze narodowi. Położenie więc je s t niebezpieczne, i 
takiem  się także wydaje tu ta j nietylko ludziom poli­
tycznym ale i tutejszem u rządowi. Troskliwość więc 
jego, k tóra w pierwszych dniach po wypadkach w ar­
szawskich powstała, dziś się w znawia: spowodowaną zaś 
je s t nietylko doniesieniami otrzymanemi, że dotychcza­
sowe postępowanie rządu rosyjsk. niepowinno być jego 
osłabieniu m ateryalnem u przypisywane, ale nadto 
doszłym tu od niego ośw iadczeniem , że przy pierw ­
szej sposobności użyje środków przeciw którym  opór 
byłby nieinożebnym. Myśl też oporu m ateryalnego 
nie objawia się. a więc wolne pole zostawione p rze­
mocy i gwałtowi. R ząd rossyjski nie przedstaw ia 
się w swoich zwierzeniach gabinetom  w złagodniałej 
postaci. Jestże to  maska ? k tórą przybierze ? gra, 
którą odgrywa. W  każdym razie przestroga niech 
się rozlegnie. K to do wielkiego i świętego dzieła 
przystępuje, ten w trzeźwości otrzym ać się powinien. 
W  tym  duchu przem awia dzisiejszy „C onstitutionuel" 
podając wiadomość o wytłuczeniu szyb przy ulieznem 
zbiegowisku w W arszawie w mieszkaniu generała 
Abramowicza, równię znienawidzonego przez Polaków 
jak p. Muchanow, a  tem  nienawistniejszego że rodo­
witego Polaka.

Dziennik rządowy francuzki ubolewając nad 
tym  wypadkiem dodaje, że siła zbrojna uży tą  nie 
była, i że ten nowy dowód umiarkowania władz ro ­
syjskich , zam iast ośmielać do nieporządku , powinien 
podnieść sprężystość i wzmocnić poświęcenie obywa­
teli, którzy przyjęli na się obowiązek utrzym ywania 
porządku wśród tak  trudnych okoliczności. Spraw a 
polska wzbudza w Europie powszechne współczucie, 
z głędokin: sm utkiem  ujrzanoby j ą  narażającą się
na szwank dem onstracyam i równie nierozważnemi 
ja k  nieużytecznemi, i którego nieuniknionem stałoby 
się następstwem, wstrzymanie cesarza A lexandra na 
na d odze pojednawczej, na k tórą tak  szlachetnie 
wstąpił.

Nie może ujść uwagi z ja k ą  względnością dla 
rządu rosyjskiego wyraża się pismo francuzkie ,
1 jakiej przestrogi udziela,

Co do Anglii ta  przez usta lorda John Rus- 
sela oświadczyła, że spraw a wywołana w W arszawie 
nie dość interesu Anglii dotyka, aby sta ła  się przed­
miotem jak ich  przełożeń ze strony gabinetu londyń­
skiego. R ząd  angielski nie pyta nigdy co spraw a 
w arta, lecz co przynosi. Z resztą Irlandya nie do 
zwala mu być zawsze sędzią sprawiedliwym, i go rli­
wym filantropem.

P rzed dwoma dniami xiądz biskup Orleanu 
kazał w kościele św. Rocha. P rzy  zachęceniu do 
składki dla ubogich Irlandczyków, przedstaw ił 
żywy obraz nędzy ich kraju , i ucisku w jakim  żyją. 
Dowodami i cyfram i statystycznem i popierając swoje 
gwałtowne przeciw Anglii wystąpienie, nadał kazaniu 
charakter prawie polityczny. K azanie to miało uka­
zać sie na widok publiczny.Lord Cowley udał się z p rze­
łożeniami do rządu, aby przeszkodzić ogłoszeniu go 
drukiem. D la sum ien ia , na którem  Irlandya cięży, 
Polska łatwego przystępu nie znajdzie.

Austrya.
—• W i e d e ń .  „F o rtsch ritt"  pisze o przewidy­

wanej zmianie m inisteryum , jakoby przez to  „spór z 
W ęgram i" miał być załatwiony. O ustąpieniu p. Schroer- 
linga i P ratobevery mówi jak  o rzeczy pewnej. M i­
nistrem  stanu ma zostać br. Hubner, a ministrem sp ra­
wiedliwości hr. Cłam -M artinitz. H r. Rechberg miałby 
pozostać. „F o rtsch ritt“ twierdzi, że między p. Schmer- 
lingiem a Lasserem  zaszły były spory, i że pierw ­
szy był od samego początku reorganizacyi m in iste­
ryum, tylko figurantem. „F o rtsch ritt"  przypomina n a­
wet, że „radził wtedy już p. Schm erlingow i, aby 
złożył tekę" i twierdzi, że niema powodu żałować j e ­
go ustąpienia, bo był ministrem połowicznym i trzy ­
m ając się ciągle właściwie zasad B acha, musiałby w 
końcu sprowadzić gwałtowne w strząśnienie w m onar­
chii, którego te raz  kto wie czy można jeszcze uni­
knąć. C lam -M artinitz je s t wprawdzie założycielem 
dziennika „V aterland", lecz w ostatnich czasach zy­
skał przez połączenie się z niektórym i liberalnymi 
Czechami jak  np. Riegerem w kraju swoim uznanie 
wolnomyślnego patryoty, i niemasz w Czechach kote- 
ryi lub koteryjki, któraby M artinitzowi pam iętała 
jego dawne arystokratyczne zasady. H iibner ma wzię- 
tość w W ęgrzech, znany on z tego, że się opierał 
zaprowadzeniu cenzury prewencyjnej i podziękował 
był z powodu, iż W ęgrom niechciano dać koncesyi, 
za którem i on był. Jednakże wejście dwóch nowych 
m inistrów , a  pozostawienie innych reprezentantów  
biurokratycznego lub absolutnego system u przy t e ­
kach, n iejest jeszcze rękojmią.

— Jeden z hamburskich dzienników staw ia A u­
stry i za wzór rzetelnej i uczciwej polityki Francyę i 
Rosyę. „Niechaj, pisze dziennik, A ustrya pogląda je ­
żeli nie na Anglię i Belgię, to na Rosyę, a nawet 
na Francyę. jako wzory uczciwej i rzetelnej wolności 
i niechaj się przekona, że nic innego j ą  nieuratuje." 
Augsburska Allg czyni przytem  uwagę dwuznaczną: 
„Do tego to już przyszło, że A ustryi Rosyę staw ia­
ją  za w zór!" Rzeczywiście, uwaga dzienuika ham- 
burskiego je s t bardzo uzasadniona, znajdujem y bowiem 
ciągle nowe przykłady ograniczeń w używaniu praw a 
wyborczego lub reprezentacyi W Czechach unieważ 
uilo namiestnictwo wybory kilku najznakomitszych 
deputowanych i rozpisało natom iast nowe. W  W iedniu 
unieważniono wybór deputowanego Zanga (redaktora 
Pressy) jak  donoszą, z powodu iż był skazany na 24 
godzin aresztu  za obelgę w yrządzoną Safirowi, Zang 
miał się udawać do m inistra Schm erlinga, a gdy ten 
odmówił mu swego poparcia, podaje jak  słychać Zang 
do Cesarza o prawo zostania deputowanym w drodze 
łaski. Byłego radcę apelacyjnego de P re tis , k tóry  był 
w r. 1848 posłem w7 Frankfurcie potem w W iedniu 
i Kromieryżu (wybrany z Tyrolu) i tam  znaczną rolę 
odgrywał, a potem w r. 1849 pensyę otrzym ał, wy­
pędza polieya z jednego m iasta do drugiego, przezco 
nietylko wyborczego praw a osiągnąć niemoże, ale w 
bycie m ateryalnym  je s t zagrożony. Z Insbrucku mu­
siał się przenieść do Trydentu, ztąd  do S teyr, z te ­
go m iasta do G racu, teraz przybył do W iednia, aby 
prosić o zabezpieczenie wolności osobistej, lecz poli­
eya kazała mu wyjechać. De P re tis  je s t wybrany w 
Insbrucku posłem na sejm tyrolski i zapewne będzie 
wybrany członkiem R ady Państw7a do W iednia, tym ­
czasem je st skonfinowany w G racu i niewiedzieć czy 
mu pozwolą wykonywać jego prawa. Pomimo tego są 
dzienniki u nas, które jeszcze niewierzą w reakcyę.

W ę g r y .  „Lloyd" donosi z W iedn ia , że J u ­
dex Curiae hr, Apponyi podał się do dymisyi- Niebędzie 
wdęc on zagajał se jm , równocześnie donoszą dzien­
niki z P e sz tu , że odjechał do W iednia, oraz że pro- 
pozycyę konferencyi kurjalnej nie są dotąd zatw ier­
dzone, a naw et zatw ie-dzenie ich wątpliwe.

C z e c h y .  Czeskie dzienniki są już przeszło od 
tygodnia z pełnione wiadomościami o nadaniu hono­
rowego obywatelstwa Palaekiem u, Riegerowi i B rau- 
ner w i przez różne m iasta czeskie. S ą  oni już do 
tąd  obyw atelam i'k ilkunastu  m iast, każde się ubiega 
o t o , aby ci patfyóci należeli do jego grona i mieli 
prawo stanowienia o jego losach. Tak to Czesi u- 
m ieją wynagradzać zasługi około kraju swego.

„O st und W est"  donosi z P r a g i , że politycy 
narodowi tam te jsi mieli uchw alić , aby Czechy po­
szły za przykładem W ę g ie r , i nie posłali posłów do 
Rady Państw a.

K r o a c y a .  Z Zagrzebia donoszą dzienniki 
wiedeńskie i czeskie, że w pierwszy dzień wielkiej- 
nocy zaszły tam  niepokoje. Dyrekcyi policyi powy­
bijano o k n a , orła cesarskiego zdjęto i wrzucono do 
kanału, a  niemieckie napisy pozdzierano.

W  N o w Ty m  S a d z i e  odbył się wjazd cesar­
skiego kom isarza do kongresu narodowego w K ar- 
łowcach. Biskup P laton Atanaskowicz przyjm o­
wał go.

F i u m e ń s k a  kongregacya municypalna za­
protestowała na nowo przeciwko posyłaniu deputo­
wanych na instalacyę bana.

Francya.
Pew na osoba w politycznym świecie francuskim 

wysokie zajm ująca stanowisko w liście pisanym do 
Bruxeli, tak  się wyraża o położeniu rzeczy w ogolę :

„Trudności polityczne zaczynają uiepok oić rząd 
francuski. Kwestya papiezka, w swym podwójnym 
charakterze, jako spraw a religijna i polityczna, j e ­
dność włoska, inożliw’ość s ta rc ia  się między A ustryą 
i Sardynią, okupacya Syryi, niepokoje w Turcyi eu­
ropejskiej i możliwe obudzenie na nowo kwestyi ory- 
enlalnej, k tóre może będzie skutkiem  tych niepoko­
jów, wypadki w Polsce i wynikające ztąd dla Rosyi 
osłabienie a mały pożytek, ja k i F rancya z przym ie­
rza  z mocarstwem w ten sposób osłabionein mieć 
może — wszystkie te  kwestye przedstaw iające się 
francuskim mężom stanu wzniecają, ja k  wyżej nad­
mieniłem, nie m ałą obaWę. Sam  tylko cesarz N a ­
poleon zachowuje swą zwyczajną zim ną krew. O ka­
zuje równie ja k  przedtem wielkie zaufanie w7 przy­
szłość i sądzi, że te  wszystkie trudności dadzą się 
w drodze spokojnej załatwić. — X iążę M etternich 
widział się rozszerzonemi pogłoskami spowodowanym 
odwiedzić p. Thouvenel i oświadczyć mu, że A ustrya  
nie postąpi zaczepnie we W łoszech, że rząd jego wie 
za nadto dobrze, jak ie  ma obowiązki względem E u ­
ropy, ażeby mógł choćby na chwilę myśleć o czeraś 
podobnem, że w końcu A ustrya  przygotowuje się ty l­
ko do odparcia możliwego ataku ze strony G aribal­
dego, lub którego z jego ochotników. A ustrya po­
stanowiła zrobić W łochy odpowiedzialnemi, za każdy 
zaczepny krok ze strony G aribaldego. Pan T hou­
venel m iał prosić austryackiego dyplomatę o ułoże­
nie na piśmie tej deklaracyi. P . M etternich odmó­
wił mu tego utrzym ując, że zapewnienie ustne może 
być dostateczne w tym  przypadku. Mimo tych uspo- 
kających słów, które p. Thouvenel zakomunikował 
rozm aitym  dyplomatom, nie usta ła  obawa w P aryżu ."

Jeden z dzieników wied. robi do powyższego 
listu następujące uw agi: „Przypom inam y sobie, że 
cesarz Napoleon przy dawniejszych sposobnościach 
zachowywał także „zim ną krew" i objawił wielkie 
zaufanie w przyszłość, co jednak  nie przeszkodziło 
dwom wojnom, które cesarz Erancuzów dotychczas 
prowadził. Napoleon III. czyni to  samo, co lord 
Palm erston, pokłada nadzieję i ufność — w swoje 
uzbrojenia. Jeśli paryzkim  doniesieniom wierzyć 
można, to  niebawem nastąp i mobilizacya bardzo s il­
nej arm ii francuskiej. Opowiadają następnie, że m ar­
szałkowie francuscy, stojący na czele wielkich korpu­
sów kupują sobie zdolne do boju konie. Obóz w 
w Chalons otrzym a nadzwyczajnie silną załogę itd. 
P rzy  takich przygotowaniach można zaiste z zimną 
krw ią w7 przyszłość spoglądać.

A rtykuł dziennika „ P a trie "  przeciw obecności 
x iążą t z domu orleańskiego na pogrzebie xiężny Kent, 
o którym  wspomnieliśmy wr nr. 76. najn. wiad., a 
który w7ywołał ogromną senzacyę, tak  opiewa do­
słownie :

„Dzienniki angielskie przyniosły w swych sp ra­
wozdaniach o pogrzebie xiężny K ent fakt, o którym  
musimy wspomnieć i donoszą mianowicie o obecności 
x iążą t familii o rleańsk ie j, którzy po raz pierwszy z 
fam ilią królewską Anglii na publicznej ceremonii fi­
gurowali. Za xięeiem A lbertem , k tó ry  w tow arzy­
stwie xięcia W a lii, x ięcia A rtu ra  Anglii i xięcia 
Cambridge szedł na czele orszaku żałobnego, postę­
powali x iążęta domu orleańskiego. W e Francyi będą 
się pytać, co taka dem onstracya znaczy? Co zam ie­
rza królewska fam ilia Anglii, powołując zdetronizow a­
ną z woli ludu francuzkiego rodziną do tego zaszczy­
tu  urzędowego? Ja k to ?  Gdy cesarska dynastya zo­
sta ła  uroczyście u z n a n ą , gdy w wojnie i pokoju za­
w arto owo potężne przym ierze, które je s t najlepszą 
rękojm ią bezpieczeństwa Europy, gdy tra k ta t handlo­
wy jeszcze silniejszem i węzłami obydwa narody po­
łączył, gdy dynastya cesarska, nadała niedawno nowe 
gwaraneya wolności, gdy arm ie nasze obok siebie 
walczyły, ażeby dla handlu św iata otworzyć drogę do 
Chin, gdy nakoniee losy W łoch, trudności w Oryen- 
cie i w ogóle stan Europy wymaga ja k  największej 
zgody obydwóch wielkich narodów, w takiej chwili 
podaje Anglia pozory, jakoby rozdwojenie w kraju  
naszym popierać chciała! Jeśliby  potrzeba było je ­
szcze jakiego powodu do wzmocnienia sym patyi ludu 
francuzkiego ku świetnej Napoleona dynastyi, to nie 
byłoby lepszego środka nad ten, żeby ujrzeć tę  dy- 
nastyę w walce z zewnętrznemi intrygam i. Lecz, po­
wiedzmy to bez wahania, lud angielski nie ma nic 
wspólnego z temi zabiegami i jesteśm y pewni, że 
zgani te  dziecinne m anifestacye. Obydwa narody m a­
ją  więcej niż kiedykolwiek pobudek do zgody i wza­
jemności, więcej niż kiedykolwiek ciąży na nich obo­
wiązek utrzym ania pokoju i popierania wolnego roz­
woju postępu i cywilizacyi, a dzięki Bogu najwyższe 
sprawy narodów nie podlegają już igraszkom etykie­
ty, ani kaprysom dworów,"

Włochy.
Do „T rieste r Zeitung" piszą z Medyolanu z 

dn. 27. m arca:
„Od kilku dni odbywają się tu taj liczne aresz- 

ta e y e , a mianowicie z dwóch powodow. D nia 19. b.m. 
jako  w dzień imienin Garibaldego i Mazziniego nie 
brakło na głównych deinonstracyach. Cały Corso 
P o rta  Comasina był tego dnia przepełniony tłum am i 
ludności, a gdy zawołano „fuori i lum i" został n a ­
gle rzęsisto oświetlony: następnie odśpiewano hymn 
Garibaldego i wołano tak  głośno i nieustannie: „Ev- 
viva republica" że wojsko m usiało wystąpić. Mimo 
to trw ały ciągle okrzyki na cześć bohatyra włoskiego 
i republiki, i przez ca łą  noc panowało silne wzburze­
nie umysłów, K w estura tu te jsza  wyśledziła sprawców 
dem onstracyj w osobach kilku urzędników rządo- 
wych, i pospieszyła, aresztować ich.

Uwięziono tu  także pewnego jenerała  , który 
miał być hersztem  sprzymierzenia na rzecz Iian c isz - 
ka II. a w skutek później wykrytych dalszych po-
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wodów podejrzenia, aresztowano jeszcze kilku innych 
żołnierzy.

Jednego z przybywających tu  Niemców oska­
rżonego o szpiegostwo, aresztowano i prowadzono go 
do więzienia. N a drodze zapadł lud na eskortę, roz­
prószył j ą  i rzucił się na aresztowanego i wybił mu 
prawe oko. Dopiero oddziałowi wojska, k tóry  przy­
spieszył, udało się wydrzeć go z rąk  oburzonej na 
jego zbrodnię ludności i zaprowadzić do najbliższego 
szpitalu.

N ad Padem  i Mincio koncentrują się znaczne 
korpusy wojsk. Główna kw atera wojsk lombardzkich 
ma być wkrótce przeniesiona do Brescii, a  Cialdi- 
ni ma tam  objąć naczelne dowództw o, podczas gdy 
nad Padem  będzie dowodzić L ainarm ora, a główna 
kw atera jego w Bolognii. P ierw sza linia cirkumwal- 
lacyjna w Paw ii je s t już ukończona i w potrzebne 
działa uzbrojona : nad drugą lin ią p raco ją obecnie.

Sardyńska flota ma być w Neapolu skoncen­
trow ana i wypłynąć niebawem na morze adryatyckie.

Królestwo włoskie otrzym ało już urzędowe u- 
znanie ze strony Anglii i Szwajcaryi. (Ob. nr. 77. 
najn. wiad.) Zdaje s i ę , że uznanie ze strony Fran- 
cyi niebawem nastapi.

Kronika.
(P rzedstaw ien ie  n a  korzyść  Z ak ład u  siero t. —  N abo­

żeństw o żałobne we W ładysław ow ie. —  S tow arzyszen ie  D am  
w ęgiersk ich . —  D eszcz k rw aw y. — B ro sz u ra : „P o lska
w r . 1860“ . —  L iey tacy a  P ete rsb u rsk a . —  G aribald i n a  n ie ­
bie. —  G aribaldi im ieniem  ehrzestnem . —  B annicya z Czech 
i M oraw ii n iep rzy jaznych  Słow ianom  dzienników  zag ran icz­
nych.)

—  W  poniedzia łek  dn ia  8. b. m. będzie p rzedstaw io­
n y  w te a trz e  polskim  czteroak tow y d ram at p. S tan isław a  P i­
ła ta  p . t. „Zofia M orsztynów na“ n a  korzyść Z ak ład u  sierot, 
zo sta jącego  pod op ieką  T ow arzystw a D am  D obroczynności. 
M iędzy ak tam i o deg rana  będzie U w ertu ra  po lska  (tj. A ndante, 
Po lones i F inale) kom pozycyi p an a  G uniew icza a  pośw ięcona 
autorow i pow yższego d ram atu . P ró c z  tego  ofiarow ał p. Gu- 
niew icz ca ły  dochód ze sprzedaży sw ego utw oru  m uzycznego 
n a  rzecz w spom nionego Z ak ład u  siero t. P rz y  ta k  zaszczytnej 
gotow ości arty stów  w n iesien iu  pom ocy uboższym  braciom  
naszym  należy  się spodziew ać rów nież serdecznego w spółudziału 
pub liczności. Spodziew am y s ię ,  że w tea trze  zab rakn ie  p rę ­
dzej m iejsc w olnych ja k  słuchaczy, a  u tw ór p. G uniew icza, 
k tó rego  ta len t i zam iłow anie w m uzyce znane są  dostatecznie 
p rzyniesie odpow iednią dobrym  chęciom  au to ra  korzyść b ie­
dnym  siero tkom .

— Jesteśm y  szczerze przekonani , że  czytelnicy nasi 
nie u n u źą  się  częstem i w zm iankam i o osta tn ich  w ypadkach  
warszaw skich  i w sk u tek  tychże odpraw ianych nabożeństw ach  

żałobnych . W y p ad k i te są nad er w ażną spraw ą narodu  polskie­
go, a  szczegółow e obznajm ienie z niem i publiczności je s t  obo­
w iązkiem  dzienn ika  narodow ego. Z  tych  to  powodów n ie  w a­
ham y się p rzydać  tu  jeszcze  opis nabożeństw a żałobnego za 
po leg łych  w W arszaw ie  , odpraw ionego we W ładysław ow ie, a  
opisani go w G azecie Codziennej w n as tępnych  s ło w a c h :

N ie b rak  n am  dziś p ięknych  obrazów , a je ś li  one n ie 
n a tch n ą  arty stów  naszych, niew iem  gdzie przedm iotu  szukać  
ju ż  m ogą... K toś p rze jeżdżający  pisze nam  o przypadkow o 
ip o tk an y m  obchodzie żałobnym  w e W ładysław ow ie. Kościoł, 
mimo że jednocześn ie  odpraw iały  się podobne nabożeństw a 
w sąsiednich  parafiach  Ł u k sze , W ierzbołow ie i P iln iszkach , 

pe łen  by ł ludu . P rzy  k a ta fa lk u  p rzybranym  w cierń i palm y, 
s ta ły  cz tery  kobiety , przyjm ujące dary  pobożnych. D w ie z 
nich były to panie  z sąsiedztw a, dw ie proste  w ieśniaczki! 
N iem ożem y u iew ym ienić ich  nazw isk , były to panie  E . F lo- 
ryanow icz, A. D oliw ow a, A nna L o ren t i A g a ta  G udajtys. 
O św iećże się zgodo i poko ju , i cześć w am  zacne siostry  n a ­
sze, coście s tan ę ły  obok ludu, w  jednym  szeregu, d łoń  zdło- 
n ią , serce z sercem  stać  by ł pow inien. D o nas dziś należy  
słabszem u w yciągnąć ręk ę , do nas uczynić k rok  pierw szy, do 
nas n  w et iść i n a leg ać  o późne b ra terstw o . D zięk i za do ­
bre p rzy k ład y  —  w szyscyśm y jed n e j ziem i i jed n eg o  k ra ju  
dzieci rodzone.

— W  m arcu  b. r . zaw iązało  się w W ęgrzech  stów a 
rzyszen ie  kob ie t k tó re  założy ło  najp ierw  kó łko  sw oje w P e ­
szcie (Pesti K or) a  zam ierza rozgałęz ić  się po całym  k raju . 
Celem  tego tow arzystw a je s t podniesienie i m oralne uzacnie- 
n ie  n iew ias t ja k o  żon, m atek  i p a try o tek . Z tego  pow odu zo­
bow iązały  się n a leżące  do stow arzyszen ia  dam y dok ładać 
w szelk ich  s ta rań  do w ychow ania dzieci w duchu narodow ym , 
ro zp rzestrzen ien ia  m oralności n iety lko  m iędzy dziećm i a le  i po ­
m iędzy m łodzieżą, zi ehęcan ia  do pracy, n auk i i oszczędności 
da jąc  z sam ych siebie na jlepszy  h u  tem u p rzyk ład . T o w a ­

rzystw o to bierze tak że  w opiekę sz tuk i p iękne w k raju , 
i postanaw ia s ta ra ć  się  o ich rozw ój, w spieranie artystów  
i zachęcanie  ich w szelkiem i m oźliw em i sposobam i. Innem i 
środkam i do dopięcia celu tow arzystw a m ają  b y ć : wzorowe 
gospodarstw o  dcm ow c, czytj w anie dzieł pow ażnych i dobro­
czynność. P ierw sze posiedzenie odbyło się dn ia  19. m arca. 
P re zy d en tk ą  tow arzystw a je s t  p an i E m ilia  urodzona C sernovics 
w dow a po rozstrzelonym  w sk u tek  sądu  w ojennego jen e ra ła  
H onvedów  D am jan its, k a s ie rk ą  żo n a  pó lkow nika  H onvedów  
J a n a  C zirer, p an i J u l ia ' urodzona H ody , se k re ta rk ą  zaś sław ­
n a  au to rk a  w ęg ierska  pani Vijres.

  P rz y  k o ń cu  roku  zeszłego i  w sam ym  początku  b ie­
żącego , m iało m iejsce w S iennie ciekaw e zjaw isko n a tu ry , m ia­
now icie deszcz czerw ony, ja k i  w ydarzył się  był jeszcze  r. 1819 
w B lauenburgu . G dy w ów czas chem icy M ejer i S topp podali 
wudę deszczow ą analiz ie  ch em iczn e j, znaleźli w niej rozpusz­
czony chlorek  kobaltu . O obecnym  w ypadku podał ciekaw o 
szczegóły profesor chem ii przy  un iw ersy tecie  sien ień sk im , p. 
G iovanni C am pani. W ed łu g  tych sp o s trz e io u o  28. g rudnia r. 
»• o godzinie 7. ran o  w połnocno-zachodniej dzielnicy m iasta 
deszcz u lew ny czerw onego koloru , trw ający  około dwóch go- 
dZIu. T ak a  sam a ulew a pow tórzy ła  się 1. s tyczn ia  b. r. o 
godzinie 11 rano  i 2 po południu . N ajciem niejszy ko lor desz- 
ezu podobny był do ko loru  w ina cze rw o n eg o , zm ieszanego w 
połow ie z wodą.

■— W  L ipsku  i w P a ry ż u  w yszła tem i dniam i w xię- 
gu rn i A . F ra n k a  broszura pod n a p . : P o lsk a  w r. 1860. W
naszych  l ię g a rn ia c h  n ie  znaleźliśm y je j  dotychczas , og ran i­
czam y sie w ięc n a  p rzy toczen iu  zdania o niej D zienn ika  Po-

Wydawca: Ludwik Skrzyński.

znańskiego, k tó re brzm i ja k  n as tęp u je : „ Jestto  rodzaj treśc i­
wej k ron ik i narodow ej, w k tórej bezim ienny au to r w ogólnych 
ale trafnych i charak terystycznych  zarysach  p rzedstaw ia obraz 
rozw oju życia narodow ego w różnych  dzieln icach polskich, 
rzecz sw oją ogran iczając n a  roku  ubiegłym . X ięźeczka ta  n a ­
pisana  z g run tow ną znajom ością rzeczy i pew nym  na n ie po ­
glądem , odznacza się przytem  w zorow ą polszczyzną. “

— W  dniach  27. i 29. m arca w edług  k alendarza  g rec­
kiego odbędzie się w P e te rsb u rg u  pub liczna liey tacya  rzad ­
kich i szacow nych dzieł z dubletów  publicznej b ib lio teki ce­
sa rsk iej, dotyczących h isto ry i polskiej i rosyjskie j. K atalog  
w ydany zaw iera 233 num erów , po najw iększej części rzadkich  
i  drogich w ydań . M iędzy innem i zn a jd u ją  się ta m : B aranow i­
cza Ł a za rza  w ydanie C zerniechow skie z r. 1680 : Notej 
pięciu ran  C hrystusow ych B livern itza  deC osacis, L eszno 1653. 
—  C rom er B azylejsk i (oceniony 5 rsr.) —  E rd te l V arsov ia.— 
F red ro  w ydanie G dańskie. —  G alatow skiego A lphabetum , 
C zernichów  1681. —  G w agnin  K ronika (15 rsr.). -  H eiden- 
sztein edycya o ryg in a ln a  itd.

— N iety lko n a  ziemi istn ieje G aribald i, ale naw et i na 
firm am encie nadziem skim . N iedaw no tem u odkry ł p . G asparis 
dy rek to r obserw atoryum  astronom icznego w Capo di M onte 
pod N eapolem , a  zasłużony  odkryciem  sześciu astreoid  as tro ­
n o m , now ą p lan e tę  m iędzy M arsem  a  W en erą , k tó rej nadał 
nazw ę G aribaldi.

—  Z powodu im ienia bohutyra w łoskiego przypom ina 
się nam  inne  zdarzenie. P ew ien  obyw atel n iem iecki im ieniem  
S chlesinger a  uszczęśliw iony ojciec now onarodzonego syna, 
d a ł go n a  dn iu  21. m arca  b. r. w P litte rsdorfie  w Niem czech 
ochrzcić n a  im iona „W ik to r E m a n u el Jó z e f  G aribald i", o 
św iadczając p rzy  tern, że będzie się s ta ra ł tak  go w ychow ać, 
aby się s ta ł godnym  tych  zaszczy tnych  imion.

— P o  w ielu m iastach  n a  M oraw ie i w C zechach po ­
stanow ili czyteln icy  i p renum eratorow ie pism  czasow ych, u- 
czestn icy  czytelni, tudzież  cu k iern ie , kaw iarnie i tym  podobne 
zak ład y , że  nie będą  trzym ać dzienników  ja k :  P re 1 <e, O st 
D eutsche P o st, D onau  Z eitung , A ugs. A llg. Z eitung, Kord itp., 
k tó re  n a  S łow ian w ogóle ty lko  obelgi m io tają  i w szelkie ich 
usiłow ania  w podejrzenie  w prow adzić  usiłu ją . 1 odaw szy do 
tego sz lachetnego szeregu  G azetę  P ru sk ą , G azetę K rzyżow ą i 
k ilk a  innych, n ie m ożem y j a k  ty lk o  w yznać , że to w cale do ­
b ry  p rzyk ład  do naśladow ania.

Kursa lwowskie
wydawane przez Izbę handlową.

D n ia  4 kw ietn ia. go tów ką
D u k a t h o l e n d e r s k i .........................wal. austr. 6 zł. 94 c.

r> 6 n 99 n
P ó łim peryał zł. ro sy jsk i . . .  „ n 12 n 4 r>
R ubel srebrny  rosy jsk i . . .  „ n 2 n 32 n
T a la r  p ru sk i „ i) 2 n 22 p

Galie, listy  zastaw ne w w. a. . „ n 8 n 80 n
Galio, listy  zastaw , w m. k . za 100 zł. I bez 85 » 88 n
A kcye galic. kol. żel. K aro la  L udw ika /k u p o - 155 n — n
G alicyjskie  obligacye indem nizacy jne 1 nów 61 n 68 n
5°/0 P ożyczka narodow a . • • • 75 i) 30 n

P r z y j e c h a l i  h w o w a .
dn ia  3go kw ietn ia.

H ote l ro sy jsk i. P P . Z aw adzki K arol z K ruszeln icy . 
N iezabitow ski L ubin  c. k. por. z Zam eczka.

H o te l europejsk i. H a jęck i A lexander z Ż uraw na. W y- 
słcck i Aloizy z Sulim ow a. U strzyck i W aleryan z Zam ie- 
chowa.

H ote l k rakow ski. K ardan i Józefa  z lCopaniego. Czer- 
kaw sk i L udw ik  z G ajów .

H otel L an g a . Schiitze L udw ik  c. k. por. z Ż ółkw i. 
L achow ski L eopold c. k . nacze . pow. z Żuraw na.

H otel ang ielsk i. H r. Poniriski Jó z ef c. k. rotm . z B ło­
tn i. A ndruszew ski Ig n acy  z Porzecza.

Z ajazd  L eszczyńskiego. W iśniew ski Ig a a c y  z H ry- 
cowiec.

Z ajazd  K uhna. W o lsk i M arcin  z R adziechow a.
Z ajazd  K rynickiego. X . K uśniew icz Ł u kasz  z M agie- 

row a. X. S tefanow icz M ikołaj z K utkorza.
Z ajazd  pod że lazn ą  koleją. B orow ski Skarbek Leopold 

z K row icy.

W y j e c h a l i  z e  L w a w a .
dnia 3go kw ietn ia .

P P . M oszczttński Jó z e f  do P o toka. K ieszkow ski J ó ­
z e f  do Szandrow iec. X . W olarski W ik to r  do P iasków . X. 
S tefanow icz J a n  do D obrzan . X. P etro w icz  Ł u kasz  tf0 gy .  
nou tza . O sm olski W ładysław  do W ładypoła. H r. S tarzyń­
ski B ojom ir do D erew ni. H r. S tarzyńsk i K arol c. k. szamb, 
do T okaja .

Z d a t ny ,  w  w i ę k s z y c h  f o l w a r k a c h  od  lat  t r zy ­
dz ies tu  s ł u ż b ę  p e łn i ą c y

J E  JU l aa b a b
s z u k a  u mi e s z c z e n i a .  —  Bliższa wiadomość 
Redakcya Głosu udzieli.

Z nad rzeki Lipy.
W gazecie 1 izeglądu Nr. 28 przyszło mi z ża­

lem doczytać o śmierci zmarłego we Lwowie H iero ­
nima Sadow skiego: że m iał la t 86, że babką była 
P o tocka , że posiadał zbiór familijnych obrazów,'-że 
nakoniec miasto właściwego ty tu łu  starością, hono­
rowano go ze zwyczaju starostą . N a tym się koń­
czy całe wspomnienie, o tym  zgasłym polskim wete- 
tanic. Ni pokrew ieństw em , ni m ateryalną korzyścią 
spowodowany, zostałem mocno wzruszonym widząc 
stra tę  tego zm arłego, tak  nieprzyzwoicie publiczności 
głoszoną. Albowiem będąc k ilka razy w Czortkowie, 
a właściwie, na W ygnance zwanej, mieszkaniu jego 
widziałem tam  wielką liczbę ubóstwa i kalik nie­
szczęśliwych, którym  u siebie dawał przytułek. U trzy ­
mywał dla nich lekarza i aptekę. Kościol dom inika­
nów tam  będący upiększył, zaś klasztor tych ze swemi 
łaskam i szczodrze obdarzał, nakoniec gościnności i g rze­
czności dawnej staropolskiej był wzorem. Słusznie 
więc że zw łoki jego zaraz do dóbr odwiezionemi zo­
stały . Tam  łzy wdzięczności biednych, k tó rych  był 
opiekunem, uczczą lepiej to bolesną stra tę , k tó rą  ga­
zeta P rzeglądu niewiadoma o szlachetniejszych zm ar­
łego przym iotach, tak  lakonicznym nekrologiem go 
pmed publicznością udarować raczyła.

Kazimierz Skrzetuski .

Najnowsze wiadomości.
D n ia  12. kw ietn ia  p rzedstaw iony  będzie w teatrze pol­

skim  d ram at o ryg inalny  w ierszem  pod t y t . : „C hrzanow ska,
czyli obrona T rem bow li" na  dochód panny  R utkow skiej. Z a­
służona ta  a rty s tk a  jest od czterech  m iesięcy bardzo chorą. 
U w zględniając je j p rzy k re  położenie i po trzebę rychlej pom o­
cy, odstąp iła  p a n n a  K aczkow ska dzień pow yższy, zaręczony 
sobie n a  przedstaw ien ie  benefisow e, tak iem uż przedstaw ieniu  
n a  korzyść p anny  R utkow skiej. Miło je s t  nam  złożyć publicz 
ne u znan ie  ta k  szlachetnem u postępkow i, i do łączyć życzenie, 
aby on sta ł się  przyk ładem  naszej publiczności w pospiesze­
n iu  z pom ocą cierpiącej i zasłużonej urtystce sceny polskiej.

Wiadomości gosp. handlowe i przemysłowe.
— K orespondencya z  G dańska, dnia 16. m arca  donosi

O p o w ie trz u  n a  p re e m ia n  d żd źy a tem  i m ro ź  m-m pr/.y  w ia- 

t r a c h  pó łnocno-zachodnich  i w schodnich. O żyw ienie targów  
angielsk ich  znaczn ie  się w zm o g ło , zagran iczne  ziarno było 
poszukiw aue i podniosło się od jednego  do dw u szelingów na 
kw arte rze . D ow óz z A m eryki słaby  i przed końcem  czerw ca 
się nie pow iększy . C iąg łe  sło ty  w zbudziły  obaw ę o ozim iny 
w nędznym  będące stanie .

N a ta rg aeh  francusk ich  ceny się sta le  o trzy m u ją , a 
n aw et je s t  dążność do podw yżki. N a giełdzie gdańsk iej sp rze­
daż szła od ręk i z podw yższeniem  15 do 20 guldenów  na 
łaszcie  w s to su n k u  do zeszłego tygodnia  i ty lk o  brak  go ­
tow ości sp rzeda jących  tam ow ał in teresów  rozw inięcie. W  ty ­
godniu  sprzedano  pszenicy łasztów  820 , ży ta  385, jęczm ien ia  
75, ow sa 4, g ro n h u  170, w yki 40 . N a odstaw ę pszenicy  320 
łasztów . ży ta  310 ł.

P ła c o n o :

funt. poi. Z łp . g r .  Z łp. gr.
K orzec pszenicy  w agi 222 —  230 po 39 4 - 41 1

» n 231 — 237 i} 44 14 _ 48 4

n  » 238 —  247 V 48 18 — 52 10

n Starej „ 266 —  — Jl 61 2 — — —

7) Ję czm ień  m ał. „ 189 -  203 n 21 1 — 25 23

n „ w ielki 197 — 199 V 24 5 — 21 21

n O w sa 130 — 135 14 4 _ — —

n G rochu „' —  — a 28 1) — 31 —
W yki „ —  — n 25 8 - 26 9

Ceny targowe
w e L w o w i e  d n i a  3. k w i e t n i a .

w w al. aus tr. zł. c. zł. c.
P szen icy  m aca niższo austr. . . . .  .  od 5 — do 5 60
Ż y ta  „ „ „ ......................... „ 3 40 „ 4 —
Jęczm ien ia  „ „ „ ................................ .............. „ 2  9 °
O w sa „ „ „    1 40 „ 1 70
G rochu „ „ „  „ 4  60 „ 4  80
H reezk i „ „ „  „ 3  — „ 3  20
K artofli „ „ „  „ 1  85 „ 2  20
S iana  c e tn a r ....................................................... „ 1  —  „ 1 1 6
Słom y „ ................................................. „ —  50 „ — 60
D rzew a tw ardego  sążeń  n iższo-austr. . . „ 16 25 „ 17 50

Ł m iękkiego „ „ „ 12 50
O kow ity 3 0 stopniow ej bez akcyzy , m asa „ —  43 „ — —

Telegrafowany kura wiedeński papierów  
i wexli.

D n ia  4 kw ietnia.

Z pożyczki naród , po 5°/o za 100 zł r - 75. 50 M etaliki 
po 6 %  za 190 zł. 64. 10 po 4 ' / , °/a za 100 złr. — . — ; po 
4°/, za  100 z łr. — . O b l i g a c y e  i n d e m n i z a c y j n e :  
N iższej A ustry i po 5 %  za 100 zł. — . . W ęg ie r - . —. G a­
l i c y ,  — .— j B ukow iny — .—  ; A kcye B anku  naród, sz tuka 
6 9 8 .— ; in sty tu tu  k redytow ego dla łrnndlu i przem ysłu  157 30. 
W e i l ó w :  A ugsburg  za  100 zł. południow o - niem ieckiej
w aluty — .—  L ip sk  za 100 talarów  — .— . L ondyn za 
10 funtów sz terl. 150.30. M edyolan za  100 zł. w . a . — . — . 
P a ry ż  za  100 fr. — .— . M o n e t y :  D u k a ty  c. m ennicze — .— 
d ukaty  c. polnej w agi 7. 9. ko ro ,,y  — .— . p ó łk o ro n y — .—  
A żio od sreb ra  149.26.

Naczelny redaktor:

i b s b m q i .

A nk im ld i in g u n g .
Saithenteils von M ajerchofr B lo tn ia Brżeżancr 

K raisch - P rzem yslanor Bezierk wird abermalen ver- 
la u tb aa re t: „dass in selbigem wiederhohlten massen 
„bey Tags Anbruch voin 12 auf 13 M arc 1. J . aus 
„bewnchter S tahlunek 3 sage dray A rbaits S tu tten  
„14  faust choch - griss - mauss u wiesel Szimel farb- 
„zwischen 6— 9 Sonnenweuden bejahrt grauppt wor- 
„den sayn, und so wie vorgeraupte 5 unfundbaar ge- 
„m achet sind.“ —

D a y  b e fo rs te h e n d e n  W alii U n itru b ę n  w erd en  
H e e re n  P .  T . A m ts d e p u ti r te  g a n z  a n s ta n d d ik s t  ge- 
bee te t: „geaiignete Einsschprache zur Stayerunck 
solch - indirechter iu sz iig licbka it unter sich zu tre- 
fen; — wail durch periodiscli conse!.utive, und aus- 
dauernde Haim suchung eines Ortes, sd b ig er aufhort 
dem S taa tschatze  zu nutzen

18 3 1861 Jr .
Saw icki

verantw ortlicher H errden W arth . 
in Błotni a.

Ponieważ w spisie wyborców m iasta Lwowa 
zamieszczone imie moje z niewłaściwym tytułem , 
więc otrzymawszy kartę legitym acyjną sprostowaną, 
p rzez c. k. Nam iestnictwo, podaję j ą  do wiadomości 
publicznej. T e o d o z ja  / ' a p a r ó w n a .

Od c. k. Prezyd. Namiestnictwa we Lwowie.
Do W ielmożnuj Panny Tuodozyi  

Papa równej , wynalezień Iki w y ł ą c z  
nie uprzywilejowanych klawiatur, u- 
łatwiająeycłi  grą na fortepianie i do 
ćwiczeń w  układzie palców dla grają 
eych na fortepianie.

W yborców  okręgu wyborczego  
M iasta  L tcouo

w e IxWOwie.
E x officio.

S A i z b t t  p v r z q t U i o i v a  9 9 0 0  i c y -  

b o r v t h c ,  S n t a  E l i .

Karla Legihmacjjmi.
do Wielmożnej Panny Teodozyi Pa- 
parównej , w e  L w o w ie ,  z zaproszę  
niem do wzięcia udziału w  w y b o ­
rze czterech posłów  do sejmu kra­
jo w e g o ,  który to wybór w ciele w y-  
borczem miasta Lwowa we Lwowie  
dnia 30. marca 1 8 6 1 ,  o godzinie 8, 
przed południem w  sali r a tu s z o w e j  
się odbędzie.

Lwów, dnia 16.  marca  1861 '
W  zastępstw ie c- k. Nam iestnika 

c. k. R adca dworu

P i w o c k i ,

Zygmunt Kaczkowski,

Dzisiaj zrana odebraliśm y następujący telegram  :

P r z  e ni y ś 1, 4. kwietnia. Dobroinil, Dubie­
cko i Przeworsk wybrały wieśniaków  na poetów  
do sejmu krajowego. Jarosław obrał plebana x. 
Dobrzańskiego.

Dzienniki W arszawskie z d. 2. kwietnia zaw ie­
ra ją  na czele „W ypis z protokołu sekre taryatu  S ta ­
nu K rólestw a Polskiego zaw ierający w 16 artykułach 
nowe instytucye, nadane przez Cesarza A lexandra K ró­
lestwu polskiemu.

Dokum ent ten podam y w całości w numerze 
jutrzejszym .

Dalej ogłaszają te dzienniki odezwę xięcia Gor-
c za k o w a  tre ś c i  n a s t^ p o ją c e j  :

„ P o lac y !  W ażne okoliczności te rażn ie jszg  chwili 
sk łaniają mnie do przemówienia do was raz jeszcze 
słowami pokoju i rozsądku.“

„Insty tucye najłaskawiej oddane Królestwu P ol­
skiemu przez N ajj. Cesarza i Króla, są rękojm ią dla 
interesów tvaszego k raju , dla interesów najdroższych 
sercom waszym, religii i narodowości waszej.

„W olą je s t N ajj. P a n a ,  aby instytucye te  
wprowadzone były w życie jak  najrychlej i szczerze.

„D la urzeczywistnienia tego , okażcie jednozgo- 
duą chęć zachowania porządku i spokojności, i chroń 
cie s ię  od rozruchów, których Rząd tolerować nie 
będzie, i które każdy rząd ma obowiązek po­
wściągać.

N am iestnik K rólestw a: N iążę Gorczaków."

P e s z t ,  2. kwietnia. Do „P ester L loyd" do­
noszą telegram  z W iednia: | rzesilenie m inisteryalne 
względem uchwał konferencyi kuryalnej trw a ciągle 
i rozciąga się także na reorganizacyą Siedmiogrodu. 
Środek załatw ienia będzie zapewne w tern, że wię­
ksza częsc uchwał kuryalnych będzie przedłożona 
sejmowi; w naglących w ypadkach je s t jednak tabula 
septem wiralna umocowaną do wydawania rozporzą­
dzeń prowizorycznych. Ju tro  odbędzie się tu ta j u ro ­
czyste otwarcie kuryi k ró lew skiej, dlatego Judex  
Curiae hr. Apponyi nie wyjedzie do W iednia. Sejm  
będzie zapewne dopiero na przyszły tydzień otw arty.

N a prywatnych konferencyach deputowanych 
postanowiono nie otw ierać sejmu w B u d z i e .  Zm iana 
te j  uchwały nastąpi może na ogółowej konterencyi.

T u r y n ,  1. kwietnia. G azeta urzędowa ogła­
sza, że w Rom anii i Modenie odkryto spisek, w k tó ­
rym brali udział dymisyonowaui ochotnicy arm ii po­
łudniowej. Zam iarem  spisku było rozpocząć walkę z 
Austryą. R ząd  p r z e d s i ę w z i ą ł  stosowne środki.

T u r y n ,  2 . kw ietn ia . L aniarinora cofnął swoję 
dymisyę. Oczekują tu  przybycia N am iestnika Mon- 
terem olo z P a l e r m o ,  jego następcą m a być della 
Rovere. O c z e k u ją  tu także urzędowego uznania k ró ­
lestwa włoskiego przez Danię i Szwecyą.

G e n u a ,  2. kwietnia. G aribaldi opuścił Cu- 
p rerę  d. 31. m arca i przybył tu ta j. S ą d z ą , że uda 
sie do Turynu.

K o p e n h a g a  2 . kwietnia. Słychać, że angiol- 
ski j  1 °ssyjski am basador żądają od Danii szczere­
go dopełnienia przyrzeczeń w spraw ie budżetu i ro ­
bią Danię odpowiedzialną za ewentualne zerwanie
stosunków z Niemcami.

|  e t e r s b u r g ,  2. kwietnia. W  okólniku m ini­
s tra  trorczakowa do rosyjskich poselstw za granicą 
Powicdziano między innem i: Rosya i Europa o trzy­
mały ju£ dowody, że cesarz daleki od unikania re ­
form, wziął sam inieyatywę i przeprowadza energicz­
nie reformy. Cesarz ch ce , aż by to, co nadaje, stało  
się praw dą, otw ierając Polsce drogę regularnego 
postępu.

Z drukami E. Winiarza.


